
dni. 
od 

Ciekawe doświadczeń* 
konane przez uczonych lf*J 
skich, dowiodły, że niektórt 
tunki gąsienic żyją nadal f* 
cięciu głowy z tą tylko ' 
że ruchy Ich są powi 
aniżeli poprzednio. Zarni 
się one w poczwarki, z »' 
po upływie normalnego <J 
wychodzą motyle, równio 
głowy lecz pełne życia, B18 

nie różniące się od motyl'* 
wą. 

Jeden z uczonych francj 
pan P. Camboue, stwier 
pewnym gatunku mo 
dagaskaru tak silną 
że postanowił zbadać 
tycznie zagadnienie dłui 
ści życia tych motyli 

po odcięciu im gł°*r 
Doszedł on do wniosku. *J 
tyl z odciętą głową iyJe . 
aniiell normalny, jak gdr-f 
ostatni skracał swoje bytfT 
skutkiem dodatkowych * 
fizjologicznych, jakie 
niać jego mózg. Oto 
których doświadczeń 
ści 24 spostrzeżeń—doki 
na wyżej wspomnianym 
motyli: 

1. Samiec z nleobct 
wą żył średnio 7 dni, 
żej 10 dni. 

2. Samiec z obcU 
żył średnio 13 dni, a 
18 dni. 

3. Samica z nieobd 
wą żyła średnio 7 dni, a 
żej 11 dni. 

4. Sarndca z obcięta, 
ła średnio 10 dni, a " a 

dni. 
Pan Camboue rozszerz 

je doświadczenia jes 
ne gatunki motyli, T 
Madagaskarze, I otr 

wyniki analoglczn* 
Zaznacza on, że dokona' 
doświadczeń przed I P° 
naniu przez owady czy n I I , 

rodczych, co dowodzi 
cięcie głowy nie przesz* 
w wykonywaniu jakie 
funkcyj fizjologicznych 
wlając się nad tym ni* 
dotąd, a niezwykłym 
żywotności o w a d ó w . j P 0 * 1 

nych głowy, pan Camb° 
śnla, źe życie owadów* 
wy jest powolniejsze, I i 
wają one bezsprzecznie 
niej zasoby swej żywotno** 

[OiliiSDOBIYIOZi 
Wieczorne rozrywki ' 
Teatr Miejski: — Opowieść • 

lu z Ostropola. 
Teatr Popularny: — Jeszc*' 

rewja. A 
Teatr Letni .Scala": — 

walc 
Bałucki Teatr Popularny1 

Iowa przedmieścia. 
I illianuonja: — ,AJF>>.^ZLTNN^A 

Miejska Galeria Sztuki - W J ™ , ł "ys tar towi 
Helenów: — Koncert popu1*1 I 

symfonicznej. , .. M 

*«Wte|a: Zawadzka 1. — Telefony 
1*28,182-48, 102-28.— AdmlnłatracJ. 
flotrkowzka 11. — Telefon 102-29. 

Wiktor i jego zus^pca pzzyjmu|a. 0 
Jodziny 1 do 2 j,e południu. 

Warunki prenumer 

'''•Wniena namerói 

Wnoszenie do domó 
HneratasainleJs1S>w« I s L 
^ttumerata zagraniczna 4 i L 50 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
taorarjum uważane są sa bezptat-

Rękopisów zarówno użytych Jsk 
'ftlreooonych redakcja oto zwraca 

J t ó d ź , P ią tek 2 2 sierpnia 1 9 3 0 r. 

C e n y • g ł o s z e n i 

Przed tekstem i |. I-i strona 13 V, 
za w. fli/m 1 łam, •brona 6 tam; w 
tekście 38 itr.; oekrolo«l 20 TT.i za 
zwyczajne 23 gr.; drobne 12 i t ni 
wyraz; dla poszukujących pracy 
10 Kr,; najjtnniejsz. ogłoszenie 

1J0 zł.; dla bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 pro*, 
drożej; ogłoszenia zagraniczne I 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za tennta druku atirntoxstracfe oto 
i , , ) ! - - , - odpowiada. 

S E 

Wro otwarcie wielkiego kon­
kursu lotniczego. 

Dwie eskadry przybyły już do 
Warszawy . 

^'rszawa, 22 sierpnia. (Od|sk!cm wylądowały wczoraj es-
Na lotnisku mokotowi kadry rumuńska i jugosłowiań­

s k a , przybyłe na raid Malej En-
tenty 1 Polski. — Obie eskadry 
przybyły , 

wprost z Paryża 
na Pragę czeską na samolotach 
BreGuet z 650-konnymi silnika­
mi Hi6pano-Suiza. Jedna z za­
łóg eskadry rumuńskiej uległa 
onegdaj wypadkowi koło Karls 
badu. 

Samolot został strzaskany, a 
porucznik Oprissan i kapt. Sa-
wing ranni. Samolot ten zosta­
nie 

zastąpiony 
przez Inny, który przybędzie z 
Bukaresztu. Eskadra czesko -
słowacka przybywa do Warsza 
wy dziś. Lotnicy zatrzymali sie 
w hotelu Polonja. 

Oficjalne otwarcie konkursu 
nastąpi jutro 

o godzinie 5 po południu 
na lotnisku mokotowskiem. — 
W niedzielę uczestnicy lotu po­
dejmowani bedą obiadem w 
Prezydjum Rady Ministrów 
przez wiceministra spraw woj­
skowych gen. Konarzewskiego. 

K r ó l o w a piękności z a w o d o w ą p i lo tką . 

Apollo: — I Córka Szelka. » 
księżnej 

Bajka: — Serre Łodzi. 
Caslno: — Kochankowie. 
Corso: — W mocy korsarz* 

lonja RestHuita, 
Czary: — Asfalt. 
Capitol: — Serce ulicznicy-
Dom Ludowy: — Chicago, 
Grand - Kino: — Walc Na 
Luna: — I MHość w kspres* 

ta). 

sportowy japoń-i samolocie Junkersa z Berlina 
Hochi Shim przez Warszawę — Moskwę 

rtowal na małym'do Japonji. (h) 
x : o :x 

^bezpieczny złodziej biżuterii 
wpadł w ręce policji wileńskiej. 

Do czego te* 

p- 22 sierpnia. (Od w ł .w dwóch domach. Aresztowa-
9^c3a tutejsza areszto-|ny usiłował uciec, lecz po strza 

le ostrzegawczym zatrzymał 
sit;. Pankowski przyznał się do 
kradzieży I oświadczył, iż bi­
żuterię sprzedał w Warszawie. 

„. tutejsza areszto-
takiego Antoniego Pan-

^Ko. którego władze są-
w Warszawie poszuklwa 

g d z i e ż biżuterii 

Senorita Concha Peche (po 
prawej stronie) hiszpańska kró 
Iowa piękności na rok 1930 zo­
stała zawodową politką towa­

rzystwa komunikacji lotniczej. 
Na lewo jej siostra, również 
znana pMotka na lotnisku w 
Getafe. (h) 

ii niego lopii 
Wyciągnął z topieli czworo dzieci. 

Bydgoszcz, 22. 8. (Od wł. k.) 
12-letni Jan Gołębiowski z 
Chełmży został przedstawiony 
przez wojewodę do odznaczenia 

czterokrotnie medalem 
za ratowanie tonących. Chłopiec 
ten wątłej zresztą budowy 1 sła­
by fizycznie odznacza się niespo 
tykaną u dzieci odwagą. Już ja­
ko 10-letnle dziecko wyratował 
z przerębla na jeziorze 15-letnią 
Urszulę Piaskowską. 

W roku ubiegłym bez namy 
słu skoczył do jeziora ratując z 
toni 

4-letniego chłopczyka. 
W styczniu roku bieżącego vrj 
ciągnął z przerębla. 8-letnią Ja­
ninę Wojciechowską i 4-letnIe« 
go Wojciecha Daleszyńskiicgo. 

LUDWIK BIRO 

D O L A R w Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
3.85. f|. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.90. .. 

Tendencja spokojna. 

Analiza chemiczna skarpetek i koszul i . 

Na tropie tajemniczego mordercy 
Odbitkę zamordowanego rozesłano do wszystkich 

urzędów śledczych. 
Warszawa. 22/VHI. Śledztwo 

energicznie prowadzone na miej 
scu znalezienia paczki, zawiera­
jącej strasznie poćwiartowane 
zwłoki mężczyzny, szybko po­
stępuje naprzód i przynosi co­
raz nowe szczegóły. Wobec te­
go najbliższe dni> a może nawet 
godziny powinny przynieść roz 
wiązanie krwawej zagadki. 

TAJEMNICZA PACZKA. 
prawie całkowicie zanurzona 
w. błotnistej sadzawce, a raczej 
rowie otaczającym wysepkę, 
zdradziła swą obecność przede 
wszystkiem 

trupia wonią, 
wydzielającą się pomimo śzczel 
nego owinięcia ciała w ceratę. 
Opakowanie to, tamujące ulat­
nianie się cuchnących gazów 
spowodowało, że wykrycie na­

stąpiło prawdopodobnie w 3 lub 
4 tygodnie 

po dokonaniu zbrodni 

BŁOTNISTY RÓW. 
który posłużył za miejsce ukry­
cia zwłok znajduje się na grun­
tach, należących do folwarku 
Rożopol 1 otacza pieścieniem nie 
wielką wysepkę, jak to wska­
zuje załączony szkic orjentacyj 
ny. 

Rów ten znajduje się w odle­
głości 400 metrów od toru kole­
jowego. 500 m. od zabudowań 
folwarcznych, 600 m. od budyń 
ku X V I I I komisariatu, a prawie 
kilometra 

od sali tańca, 
położonej przy ul. Toruńskiej. 

Szczegółowe oględziny 
zwłok nie mogą dać dokładniej 
szych wskazówek, ponieważ 

ciało znajduje się już w stanie 
aaleko posuniętego rozkładu. 
Jedynie charakterystyczne 

zgrubienie dłoni 
wskazuje pochodzenie ze sfer 
osób, pracujących fizycznie, 
zaś nowe skarpetki czarne z 
białeml strzałkami świadczą, 
że tragedja wydarzyła s'ę za­
pewne na zabawie. Zamordo­
wany liczy około 25 — 2S lat, 
włosy miał czarne „na Polkę". 

Nieszczęśliwy przed po­
ćwiartowaniem został zamor-

Dalszy ciaz na str. 2-ej. 
x:o 

znany dramaturg węgierski —• 
którego sztuki często były gfry* 
wane w Polsce, ukończył 'dz> 
siaj 50 rok życia, (w) 

—:0:— % * 

Sołtys zdefraudo* 
wal 8.000 złotych* 

Dubno, 22. 8. (Od wł. kor.), 
We wsi Wołkowyje w powiecU 
dubieńsktai był sołtysem niejaki 
Krupiec. Od pewnego czasu 
przebąkiwano we wsi l i K/u-
piec pieniądze ściągnięte z fun­
duszów podatkowych chowa 

do swej kieszeni. 
Gdy do wsi zjechała' komisj* 
kontrolna i wezwała Krupa da 
siebie okazało się Iż niesumien­
ny sołtys uciekł zabierając z so 
bą przeszło 8 tysięcy złotych 
ściągniętych z chłopów na pc*' 
datki. Za Krupcem rozesłano 

listy gończe. 
X 

u Wybuch Japońskiego w u l k a n u A s a m a 

Dwupiętrowy budynek spłonął 
z maszynami. 

Warszawa, 22. 8. (Od wł. k.) 
W fabryce izolacji korkowej 
Władysława Wierusz-Kowalskie 
go przy ulicy Dworskiej 14 na 
Woli wybuchł 

groźny pożar. 
Pożaj powstał w dwupłętre-

Oświatowy. — w w y ­
biela — dla dorosłych. Ksi*" 
boyów — dla młodzieży 

Mimoza: — Pieśniarz P a ^ * ! 
Odeon: — I 1000 dolarów 

II. Kawaler białego go*! 1 ™ 
Pałace: — I. Niebieska mys*"*' 

bleta I paląc 
Przedwiośnie: — Słodycz 
Resursa: — Martwy K tzj*- ̂ J>\ 

Splendld: — Śpiewający ^ 
Spółdzielnia: — Pst._ Pst •• 

— rewja. 
Wodewil: — I. 1000 dolaró* ^ 

II Kawaler białego gozd®** 
— : o : — — 

WINSZUJEMY 
Jutro: Tymoteusz0*?' 
Wschód słońca 4.2* 
Zachód — 6.50. 
Długość dnia 14-2* 
Ubyło drda 2.19. 
Tydzień 34. 

Władysław StypuIW*' 1 

(oman rur K a ń s k i 

Sowieckie przygotowania do wojny gazowej. 

^ c n l i n g r a d z i e odbyły s 
& t S * 0 1 kilku tysięcy w l -

c hern^ 2 y gazowe bataljo-
^tcz.nevo. Żołnierze 

pod dowództwem specjalistów i szych ubraniach przeciwgazo-
niemieckich zakontraktowa- wych, które osłaniają całe cia-
nych przez rząd sowiecki, od- ło przed działanietc. gazów i 
bywali ćwiczenia ,w cajnow- IpłjołójK Jjuiacyc4, $$JJ 

wym budynku w oddziale mial-
ni i młynów mieszczącym się na 
parterze. Łatwopalne materiały 
ułatwiły płomieniom przejście 
na pierwsze ! drugie piętro. 

W akcji ratowniczej wzięły 
udział 

wszystkie oddziały 
straży ogniowej. Akcja ta trwa­
ła do późnej nocy. Straty znacz­
ne bowiem spłonęło całe urzą­
dzenie wewnętrzne I materjały 
zapasowe. Nadmienić należy Iż 
fabryka ta spłonęła niemal do­
szczętnie M, 

YT roku ubiegłym 
i została ponownie odbudowa­
na. 

Specjalny dodatek 
do rent inwalidzkich 

Warszawa. 22 sierpnia. (Od 
wł. kor.). Minister skarbu Ma­
tuszewski wydał zarządzenie, 
moca którego wypłacony zosta 
nie inwalidom oraz ich rodzi­
nom prócz renty 

specjalny dodatek. 
Inwalidzi, którzy utracili zdol 

ność do pracy do 15 proc. otrzy 
mają 17 złotych dodatku, do 34 
proc. 25 złotych, do 54 proc. 56 
złotych i t. d., zaś inwalidzi stu 
osocentowi otrzymają 

584 złote. 

nastąpił onegdaj, powodując 
zasypanie popiołem szeregu 
miejscowości w promieniu 

wielu kilometrów kwadrato­
wych. Wulkan Asama od wi«* 
!u lat był nieczynny. 

Z m i a n a w gabinecie h iszpańsk im. 

Wskutek stałego spadku 
pezety ustąpi! dotychczasowy 
minister finansów Arguilles. 
Jego następcą został dótych-

Juljo Wafs, Ministrem gospo* 
darkl został" Rodiguez Vifrurl 
(od lewej ku p r a w d ; , .Vixurii 
Wais i Arguilles^ 



Sfr. I . 

Na tropie tajemniczego mordercy. 
ffowany 

strasznym ciosam. 
zadanym w głowę, który spo-
vodowal pęknięcie kości skro 
tiowej, ale nie przeciął skóry. 
Jak wiadomo cios taki może 
być zadany mocną butelką, ale 
oczywiście i inne przedmioty 
mogą wchodzić w.grę. 

ściślejszych danych co do 
sposobu dokonania zabójstwa, 
a szczególnie bestialskiego 
ćwiartowania zwłok dostarczy 
dzisiejsza sekcja ciała. 

Poćwiartowane zwłoki 
dały się złożyć w niewielką 
paczkę, którą zbrodniarz owi­
ną? starannie w ceratę ze sto­
łu noszącą jeszcze ślady zała­
mań, potem w Jutowy worek, 
a wreszcie wszystko owinął 
kocem i owiązał mocnym 
sznurkiem roletowym. 

Wszystkie te szcz^x6^^' 
rdnją się dowodzić, że zorod-
nia była dokonana nagle. 

Bez przygotowania, 
nemal bezpośrednio może pod 
czas zwady, lub pijackiej kłót­
ni Zwykle do morderstwa pla-
nc-wanego I dokonanego z pre­
medytacją nie bywa używane 
narzędzie przypadkowo leżące 
pod ręką. 

LIKWIDACJA STRAJKU 
WE FRANCJI. 

Minister pracy Pierrc Laval 
(w karykaturze), któremu u-
dalo się doprowadzić do lik­
widacji strąku w północnej 

Francji. irl) 

(Dokończenie). 
Po ci konaniu strasznego ery 

nu morderca ani na chwilę nie 
straci! przytomności, przeć wnle 
z całą świadomością 

starał się ukryć ślady 
zbrodnii usuwając ubranie a na 
wet spinki. Pozostawiona bieliz­
na i skarpetki były wdocz^e 
świeżo kupione przez zamordo­
wanego i nie noszą żadnych śla­
dów mogących pomóc w stwier 
dzeniu tożsamości. 

W tej chwili wśród wywia­
dowców prowadzących śledz­
two, badanie śladów idzie w kie 
runku dwu hipotez. 

Według jednego przypuszczę 
nia zbrodnia mogła być dokona­
na 

po za Warszawą 
I paczka, kryjąca trupa przewie 
zioną w wagonie pasażersMm nie 
wzbudzając żadnego podejrze­
nia. Wtedy morderca musiałby 
w biegu pociągu wyrzucić pacz 
kę. potem wysiadłszy na stacji 
powródć na to miejsce i odnieść 
ciężką paczkę około 400 me­
trów. 

Według drugiego przypusz­
czenia morderstwa dokonano w 
pobliżu terenu i następnie prze 
niesiono do rowu. 

W obydwóch w i a d k a c h 
niesienie dużego I ciężkiego pa­
kunku w dzień musiałoby zwró 
c ć uwagę, tembardziej, że m'ej 
sce ukrycia trupa widoczne jest 
zarówno z zabudowań folwarcz­
nych jak z komisariatu. Nocne 
zaś wędrówki mordercy wska­
zywałyby, że cały ów tarci jest 
mu dobrze znany. 

Trupa w kilku pozycjach 
sfotografowane, 

• odbitki rozesłano d> wszyst­
kich urzędów śledczych w Pol­
sce. Biegli chemicy i włókienni-
cy zbadał'; wczoraj materjał ko­
szuli i skarpetek 

Są one pochodzenia zagrani­
cznego i pozwalają przypusz­
czać iż zamordowany może być 
także 

reemigrantem. 
Dużym nakładem pra^y sporzą­
dzono również odciski palców za 
mordowanego. Być może >ż od­
ciski te przyczynią się do usta­
lenia tożsamości zabitego, jeżeli 
ofiara morderstwa mia||> kiedy­
kolwiek 

do czynienia z policją 

Pożyczka dla 
Konstantynowa. 
Z Konstantynowa donoszą: 
W dniu wczorajszym odby 

lo się posiedzenie nowoobranej 
Rady Miejskiej, na którem do­
konano wyborów kornisyj ra­
dzieckich, a mianowicie: miesz 

„E C n a 

Kongres Eucharystyczny w Kaliszu 
odbędzie sią w przyszłym roku. 

Łódź, 22 sierpnia. Jak się do­
wiadujemy w przyszłym roku 
w Kaliszu odbędzie się Kongres 
Eucharystyczny, w którym spo 
dziewany jest udział 

wielctysiacznego społeczeń­
stwa. 

Już dziś władze duchowne 
rozpoczęły w Kaliszu przygoto­
wania do Kongresu 1 niebawem 
wystąpią z apelem do społe­
czeństwa o współudział w pra­
cach przygotowawczych. 

Istnieje projekt urządzenia oł 

tarza przy gmachu teatru w A-
lei Józefiny. 

Uregulowana obecnie całko­
wicie Al. Józefiny będzie mia­
ła 

wspaniała perspektywę 
na teatr, a co zatem idzie i na 
ustawiony tam ołtarz. 

Wreszcie, ze względów na 
bezpieczeństwo publiczne — 
miejsce przy gmachu teatral­
nym obok parku — nadaje się 
wyśmienicie na budowę ołtarza 
i koncentrację uczestników koi. 
gresu. 

Ruchliwe szajki włamywaczy 
przenoszą sią z miasta do miasta. 
Łódź. dnia 22 sierpnia. W 

ostatnich czasach coraz czę-
ście zdarzają się wypadki wła 
mań do różnych instytucyj 1 
mieszkań prywatnych. 

Świadczy to niewątpliwie, 
że na terenie naszym grasują 
szajki złoczyńców - włamywa 
czy. którzy nasyciwszy się w 
Łodzi I prześladowani przez 
będącą na ich tropie policję — 
przenoszą się na prowincję. 

Według otrzymanych wia­
domości włamywacze, którzy 
przed kilkoma dniami dokonali 
włamań w Łodzi, gdzie obok 
odzieży — skradli również bi­
żuterie — przenieśli się do Ra­
domia. 

Zanim Jednak władze poli­
cyjne zdołały włamywaczy 

przytrzymać wczoraj w Ra­
domiu dokonali oni nowego 
włamania do przedsiębiorstwa 
handlowego p. Sikorskiego, 
gdzie obok szerejju przedmio­
tów — skradli 

drogocenna biżuterie, 
jaką przechowywał w tym lo­
kalu, wartości kilkunastu tysię 
cy złotych. 

Wszczęte natychmiast do­
chodzenie wykazało, że wła­
mywacze ci znów przenieśli 
się na Inny teren. Ślady bo­
wiem wskazują na powiat 
piotrkowski. 

Tym razem policja wytężyła 
swą całą energję — w kierun­
ku pochwycenia sprytnych I 
niebezpiecznych włamywa­
czy. 

Fatalny skok z tramwaju. 
Kronika Pogotowia Patunkowego. 
Łódź, dnia 22 sierpnia. — 

Na ulicy Limanowskiego, wy­
skakując z tramwaju, uległ zła 
maniu nogi 

48 letni Icek Boruchowskl, 
handlarz, zamieszkały przy uli 
cy Rybnej 20. Wezwany le­
karz pogotowia po nałożeniu 
opatrunku przewiózł rannego 
do szpitala. 

kantowej, rewizyjnej, finanso­
wo- budżetowej, rozbudowy 
miasta, regulaminowej, opieki 
społecznej, sanitarnej i rekla­
macyjnej. 

Poza. i tem. wybrano dwócli 
delegatów do Sejmiku Powia­
towego w osobach burmistrza 
Doleckiego i Elerkuchena. 

Na temże posiedzeniu rady 
miejskiej uchwalono zaciągnąć 
pożyczkę w Banku Gospodar­
stwa Kralowego w wysokości 

10 tysięcy zł., 
dla zasilenia funduszów kasy 
miejskiej. 

Na Bałuckim Rynku został 
pobity, przez nieznanych 

sprawców. 31-letni robotnik 
Bolesław Przybylski (Bahocki 
Rynek 5), odnosząc rany gło­
wy l twarzy. Poszkodowane­
mu udzielił pomocy lekarz po­
gotowia. 

• • • 
Pinkus Granas 5R-letni ku­

piec ze Zduńskiej Woli prze­
chodząc ulicą Piotrkowską do 
stał sie pod 

koła taksówki 
i doznał ciężkich uszkodzeń 
głowy i rąk. Rannego opa­
trzył lekarz pogotowia. 

Również na ulicy Północ­
nej miał miejsce wypadek sa­
mochodowy. Auto prywatne 
najechało na 11-letniego Mosz-
ka Sylmana (Północna 25), 
który uderzony błotnikiem u-
padł na bruk i okaleczył sobie 
głowę i ręce. Rannego opa­
trzono w karetce pogotowia. 

Echa tragedj i w Helenowie. 

Posterunkowy Jankowski będzie % 
Łódź. 22 sierpnia. Wstrząsa- ,skiego. zmarła, jak już donijj 

jąca tragedja, jaka rozegrała 
się w ustronnej alei Ansztadta, 
przy parku Helcnowskim. po­
ciągnęła za soba tylko 

jedno życie ludzkie. 
Niemierzycka-Małkowska po 

strzelona przez post. Janków 

Me w z o r sz 

f i i ł z 9 - i metrowego i 

ś m v onegdai. natomiast JJped kilku miesiącami zo 
ca l e i czuje sie z każdym ̂  dokonany w łódzkim Ban-
lep e i jak n a l informuje * J n d l o w y m scnsacvi.iv m r 
l .n i t i la Po/nar.skch. naiPiJ bandycki, którego szczegó-
dopodóU p wrocl do ^ p o w t a r z a m y . gdvz swo 

zwykłością niewątpliwie 
totkim utkwiły w pamięci 
[doskonale znane. Bandyci 

fttnie na obu półkulach ma 
«*same metody ..pracy". —-

wia . 

Fatalny krok na śhskfei desce. 
że nieszczęśliwy robotnik 
stanie nieprzytomnym # 
ży krwi przeleżał kilka i 

Dopiero około godzin - 9P1 

był właściciel zakładu i 'e«* 
do dającego b. słabe 
cia Naparskiego — lek:irz*t 
ry stwierdził 

b. ciężki stan. 
Śmierć me nastąpiła D " 

miast tylko dzięki tem". & 

ŁÓDŹ, 22. 8. Wczorai w Piotr 
kowie wydarzył się t-agiczny 
wypadek, którego olara padł 
25-letni Stanisław Napurski, ro­
botnik. 

Naparski zatrudn'ony był 
przy łamaniu 

kamienia wapiennego 
w firmie Moszek Nowak 

Około godziny 7 ram. gdy Na 
parski znalazł się na 9:210 me-
trowem rusztowaniu — nagle po 
ślizgnęła mu się noga I nieszczę 
siiwy robotnik runął na dół. 

Była wczesna pora to też ni 
kogo w okolicy nie by*.), tak, 

r ^pełnie identyczny w y 
£» zdarzył się przed kilku 

' Baltimore- z tą różni-
Wdyci uciekli z łupem 
większym, bo wyno-

} młljonv dolarów... 
f o t o tak: 
l.wieczorem jeden z dy-
w Banku Związkowego 
™ore udał się do swego 
jbv wziąć do domu kilka 

«-«nVch aktów, zauważył, 
i padła na grunt P ' a s Z " j ^ k drzwi stalowych pro 

cała, które rozbiło się o " 
* — o . 

w przeciwieństwie do 
n'«. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe] doby. 

(—) Bank Gospodarstwa Kra i 
jowego ogłosił sprawozdanie za 
miesiąc lipiec, w którem stwier­
dza znaczną poprawę sytuacji 
gospodarczej w Polsce. 

(—) W rejonie powiatu lubow 
skiego przekroczył granicę funk 
cjonarjusz niemieckiej straży 
granicznej Johan Karczewski. 
Zatrzymano go i odstawiona de 
Ciechanowa. 

(—) W Brodnicy aresztowa­
no przyłapanego na szpiego­
stwie majora niemieckiego szta 
bu generalnego, który jednak 
nie chejał podać swego nazwiska 
Odwieziono go do Warszawy. 

(—) Próba obniżenia płac ro 
botniczych w Łodzi spotkała się 

oporem nielylko wśród robot­
ników, ale również u związku 
wielkiego przemysłu który chce 
utrzymać obecny stan rzeczy. 
Przeciwko małym zakładom, 
które chcą obniżyć płace wystę 
pują związki zawodowe z pro­
testem do M*r»lsterstwa Pracy. 

(—) Wczoraj wieczorem po­
licja wkroczyła do lokalu cen­
tralnego związku zawodowego 

Przy zbiegu ulic Podrzecz-
nej 1 Stodolnianej spadł z roz­
pędzonego wozu 

47-letnl Berek Kerszberg 
(Podrzeczna 25) i odniósł ogól 
ne uszkodzenie ciała. 

pracowników handlowych, 
myślowych i biurowych W 
szawie przy ulicy No* 
Nr. 14, mieszk. 3, gdzie £ • 
108 osób, odbywając zebf 

Wszystkich obecnych 
gitymowano, poczem 55 
zwolniono, a 53 osoby tfl 

mano, celem prowadzents 
szego śledztwa. 

Wstępne badania wyk»: 

że w lokalu przy ul. N° 
Nr. 14 odbywało się zgrotf* 
nie komunistyczne. 

W chwili wkroczenia 
zebrani poczęli niszczyć 
darcie liczne notatki 
Mimo to zdołano w całoW 
cze znaleźć kilkadziesiąt J 
rów wydawnictwa Zw. W* 
ży Komunistycznej „P1** 
bloczki międzynarodoweji ̂  
zacji pomocy rewoluc)"*! 
(M.O.P.R.) l rezolucje ce«J 
go komitetu partjl komu°>jJ 
nej w odbitkach maszyno*] 

Wobec tych rezultató* 
spodziewane) wizyty 
lokal centralnego związkjjj 
cowntów handlowych, prz*^ 
wych I biurowych — opk 
wano 1 wdrożono dalsze 
rwa 

jjffcych do skarbca pancer 
l^st wprawdzie silnie zam 
K- ale widocznie uszkodzo 
iWy zbliż.vt s:e ponadto do 

.usłyszał dochodzące z 
"Jph jakby jęki czy 

"łanie o pomoc... 
£wano natychmiast ślu-
który po dłuższej pracy 

'balowe otworzył. Oka-
*• że we wnętrzu skarbca 
r. sie kilku niższych u-
«0w bankowych, którzy 
' B l l a mieli służbę w banku, 

owicie późnym wieczo-
* , a m.ali sie do banku ban-

Kdy usiłowali im prze-
^ W pracv owi funkcjo-

J?e bankówi, rabusie 
EJfacliI Ich do skwbca. 

'niwszy uprzednio jego 
w banknotach, wy-

iak już wyżej wspom 
j][ — 3 mi!.ionv dolarów. 
c« mimo gorliwych p<>-
ń̂- nie zdołała dotąd 

zuchwałych oprysz-
Jpniewaź jednak nie byli 
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Pnifestacja austr jackicł 

Popierajmy^ 
budowę szpital1 

0.0 . Bonifratra 
w Chomach. 

RESZTKI tkanin bawełnianych i t. zw. 
„ B R A K I * 

ubrania zawodowe, r o b o t n i c z e , aportowe I dla 
urzędników biurowych e. t . c. 

po wyją tkowo niskich cenach 
sprzedaje K O N S U M 

„Widzewskie! Manufaktury" 
Roklcińska 5 4 . Dojazd tramwajem Nr. 10116. 
N. B. Dla pp. urzędników państwowych I komunalnych 

sprzeda ł na spłaty miesięczne. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
z* stacji autobusowej przy n l . Rzgowskiej L. 85 doj , 
tramwajami 11 1 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

SZLIFIEMIU LUSTER 
i WYTWÓRNIA MEBLI 
J. Kukliński 

Ł Ó D Ź 
Zachodnia 2 2 

T a l . 78-11 . 
poleca po cenach naj­
niższych lustra, tre­
ma, tualety: Jasne, 
ciemne, w oryg'naJ-

lycb ramach oraz lustra wiszące 
Menie pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład TaplcerskL 

Ddnawianie I poprawianie luster z 
Brzsłuesieniem do domu. Sprct-daz 
na raty I za gotówkę. 

Dr. med. 

Niewiażski 
al. A n d r z e j a S T a l . 159-40. 

powrócił. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłcipwe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimui* od 8-10, 131 od 5-9 po pot. 
Wmadziel* i lwięta od 9 • 1 pued pot. 

Ola pas oddtialoa poczekalnia. 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
Tel. 127-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I płuc 

Konstan tynowska 9. 
Przyjrruła od 12—2 I 5—7, 

Dd 10 - I I I od 2 — 3 w Lecznicy 
uL Zgierska nr. 17. 

D Ź W I Ę K O W E K I N O 

M I M O Z A 

OSTATNIE 
dwa dal 

P i e ś n i a r z P a r y ż a 
i Im rł4«ria>arrtwv mAwinntr i i n l . w . . . aT*_ — . I _ I * _ 

W roli gtównel 
M A U R I C t f 

C H E Y A L I ^ 

<*mr G E - T E - W E 
r G«5rnośI*ąsfeie Towarzystwo Węglowe 

•

Sprzedaż Węgla GIESCHEGO Oddział w Łodzi 
przeniosło swe biura 1 składy z ulicy Węglowej na 

a 

Tel. 21S-36. 

G E - T E - W E 

Do aikt nr. 2060 1930 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego w 

Lodzi, Leon Wąsowskl, zamieszkały 
w Lodzi przy ulicy Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła­
sza, te w dudu 28 sierpnia 1930 r. cd 
godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Ce-
giclndaned 53 odbędzie sie sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, 
nnleżących do Szymona Herszberga 
i składających sie z mebli oszaco­
wanych na sumę zł. 2510. 

Łódź, dnia 21 sierpnia 1930 r. 

Komormik Leon Wasowskl. 

Dr. m e d . 

Ignacy Margolis 
apaa. choroby eein 

Przylani* cd 1—2 i 5—7. 
Aleje Kościuszki 21 

tal. 165-17. 

Dr. med. M. GLAZER 
powrócił. 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
U L ZIELONA Nr. », TEL. 185-49. 

Cd 12—2 i 7 do 8 wlecz 

PORADNIA 
WENER0L06ICZNA 
L e k a n ; . i p a c j a l l i l o w 

Z A W A D Z K A 1 
ciynna od 8 rano do 9 wlaezor 
od U—12 1 2—3 przyjmuje kobiata 

Ukarz 
w niedaielai <wi<ta od 9—2 pp. 

Łączenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZO-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzieli* aa 

aylilla 1 tryper. 

loBJDltBtit i BiDroligiiiD I iroIagftBL 
Gabinet Swlat ło- laeanlcay. 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 zl. 

Warsztaty N a p r a w 

PETEA li i . 
Zielona 10«. te l . 219-87 

Ł a d o w a n i e i repera­
cje akumula to rów 
samochodowych 1 radjowych 

PO CENACH NISKICH. — 

DOKTOR 

JtfOŁKOWYSKI 
«~egielniana 25. tel.126-87 

powrócił. 
Speclallsia chorób skórnycb I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godz 8 — 2 I od 6 — i 
W niedziele i fwluta od 9 do I w poł 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

DUŻY pokój słoneczny z 
do odnajęcia, Południowa & 
tro m. 11. 

stulecia urodzin zmar stop 
KJfrza Franciszka Józefa znajdi 

n - i , . . ^h i»h ! . m onarch iśc i austrjac- ski H: 
OgłOSZenia drOO^^tacyint- zebranie u sce pc 

ANNA ŁOWICKA, zam. • 
5. zgubiła kartę wstępu w y ^ 
I. K. Poznańskiego. 

łóżka z materacami, dwa ̂ 1 
l ł l l a c 2e-o niedorzecznego? 

kanapę salonową, zastać "^WbJ^l Mike. 
10 — l 1 od 3 — 6. UJ Kii'"; A l°że niedorzecznego vv 
132, m. 7, lewa oficyna, V**"' L ^YPadku. To wielkie, 
sjle podwórze. Jf trudne zasadnicnie, 

:7tSiCk.e,u- o t ó ż t c n c z ł o ' 
K. RUPRECHTOWI» ul. 1 

Przekład autoryzov 

dfl 24, zagi-nął patent na sPtt\t 

warów bławatnych wydany ^ 
Urząd Skarbowy w Łodzi 
7 b. m. Patent unieważniam 

NAWROCKIEMU JÓZE 
Złotnie zaginęła karta moW" 
wydana przez P. K. U. Łód^ 

icj/.^t wyznanie mojej 
^ w taki sposób- że 
prdziej zyskał w jej 

L*o ^ e c z Piedestał, na ja-
.^ostawiła. rozsypał sn; 

, e i rniłość zgasła raz 
'."W chwi l i , gdy nędz-

CUKIERNIK 
Ci* 
cielna 15, piekarnia 

RADJOAPARATY I części, , 
komplet od zl. 25.— „Ra<Jio» ^ l ' 
kowska 88, tel. 105-34. N 8 * 
w podwórzu. 

potrzebny n a , 
Zgłaszać się Zduńska W* ' 

de"! 

ZAGINĘŁY trzy weksle *> 
pierwszy I drugi po zl. I 0 0 , ^ 
zl. 88 z wystawienia A b r a m ^ * 
czyka, 4 na zł. 200 z wysW*' y/ł 
zefy Łoslakowej, pł. 2° b m j , ł r < 1 

niniejsze unieważnia Szwarc 
staw, zam. Zielony Ryne*" * 

\ iej w twarz młodzien 
^rozsądnem przeży-

U 
W e m ? 
^u{em życie stało się sze-
' i>?ezustannvch rozczaro-
inl 1 zdradzał ją. Począt-
, r° t estowała. ale później 
przestała. Nie kochała 

^ H r zv iac ió łk i błagały ja. 
^rzuciła, a jedna z nich 

h i j^ ie ^Prost. dlaczego n;e 
^ K * o b i e kochanka. N-e 

' ż e nrzysiegla matce 
,| n ' R d y r o nie opuści i 

^1 walczyć o niego z 
m v m , cokolwickby ja 

spotka 
, rO W5 

Ew< 
przyśi 
szcza! 
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wo.' C 
we. żi 
ka jej 

Na 
•*o na 
dzie, 
cień. 
stojąc 
niu D; 
cznv 
cił się 
kiem 

— ( 
ku — 
niem ] 
wpier 
jak pa 
yerstr 
nie m< 

pism. 
kał tt 
rozclr 

http://scnsacvi.iv


w Helenowie. 

;owski będzie t 

„E C B O * Str. o. 

Na wzór szajk" Ottona Junga. 

miesiącami zo-
kiego, zmarła, jak już doni 

>mv, onegdaj. natomiast łfftki kilku 
?a jej czuje sie z każdym JJIdokonany w łódzkim Ban 
epiej i jak nas informuje ' ^ n d i o w y m sensacyjny na-
szpitala Poznańskich. najPjł andycki. którego szczcgó-
Jonodobmej powróci do powtarzamy gdyż swo 
w i a - fevkłośc:a niewątpliwie 

r»tKim utkwiły w pamięci 
l°°SKonaie znane. Bandyci 

jifliso iuzui 
śliskiej desce. 

.tanie nieprzytomnym # 
iy krwi przeleżał kilka i|" 

Dopiero około godziny 9| 
:ył właściciel zakładu i 
i " dającego b. słabe o«na*'| 
-ia Naparskiego — lekarza, 
y stwicrdz.il 

b. ciężki stan. 
Śmierć me nastąpiła n 3 ^ 

niast tylko dzięki tem". *M 
/va padła na grunt piaszclj 
AT przeciwieństwie do B* 
;ała, które rozbiło się o 

nie na obu półkulach ma 
same metody „p racy" . — 

I* zupełnie identyczny w y 
zdarzył się przed k i lku 

te nieszczęśliwy robowk - J j i ! w Baltimore- z tą różni-
" bandyci uciekli z łupein 
fe większym, bo wyno-

J miljony dolarów... 
•no to tak: 

wieczorem jeden z dy-
N Banku Związkowego 
"imore udał sie do swego 
aby wziąć do domu ki lka 
|dnych aktów, zauważył, 
to drzwi stalowych pro-

jych do skarbca pancer 
*st wprawdzie silnie zarn 

ale widocznie uszkodzo 
t?»V zbliżył S;Q ponadto do 

t .Usłyszał dochodzące z 
[Fch jakby jęki czy 
Wołanie o po m o c ­
owano natychmiast ślu-
«órv po dłuższej pracy 
stalowe otworzył. Oka-

P*> że we wnętrzu skarbca 
M i ę k i lku niższych u-
!?w bankowych, którzy 

B l l a mieli służbę w banku, 
'"wicie późnym wieczo-

Famali sie do banku ban-
Kdy usiłowali im prze-

W pracy owi funkcjo-
bankowi, rabusie 
'•11 ich do skYirbca. 
Wszy uprzednio jego 
6 w banknotach, wy-

H a k już wyżej wspom 
"— 3 miljony dolarów, 
mimo gorliwych po-

.a |i nic zdołała dotąd 
P zuchwałych oprysz-
pieważ jednak nie byli 

oni zamaskowani, urzędnicy po | wie w najbliższym czasie spo-
dali ich dokładny rysopis, tak, icznie na złodziejach karząca rę 
że na tej podstawie niewątplHka sprawiedliwości... 

T r z e j b o h a t e r o w i e . 
Łódź na rozhukanem morzu. 

W francuskiej 
śei nadmorskiej 
tych dniach byłoby 

miejscowo-]do tragicznego wypadku, gdy 
Couard w|by nie bohaterstwo 

przyszło trzech chłopców 

Polacy w tundrach północy. 

Straszliwy los sowieckich zesłańców. 
Stolpce, (od wł. koresp.) I nieczysczonej brudami z rynszto łych. ! Przy każdej osadzie ludzkiej 
Przed kilku dniami przekroczył ków. W początkach maja władze to-i czuwały patrole milicji, 

granicę państwowe z Rosji sowiec Wśród starszych zesłańców gra- wieckie zarządziły wysyłkę wszyst-; które ich do osad ludzkich nie do 
kiej Polak Adam Jaźwiński, wraz sowała cynga... W jednym miesią- kich zesłańców na roboty do pobli J puszczały. 
z żoną i czterolctniem dzieckiem. | cu marcu j skich lasów. | Tak więc, zesłańcy zostali izoło- i r z a -

iracowników handlowych, 
nysłowych i biurowych * 
;zawie przy ulicy 
Mr. 14, mleszk. 3, gdzie *f>, 
108 osób, odbywając zebrl 

Wszystkich obecnych 
Jitymowano, poczem 55 
:wolniono, a 53 osoby *" 
nano, celem prowadzenia 
izego śledztwa. 

Wstępne badania wyk>*" 
:e w lokalu przy ul. No*^ 
s'r. 14 odbywało się zgrortW 
iie komunistyczne. 

W chwili wkroczenia ? 
;ebrani poczęli niszczyć 
iarde liczne notatki 
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Pochodzi on z rejonu kiejdanow 
skiego, mińskiego okręgu. 

Zliiegł on prosto z miejsca 
swego zesłania, z okolicy stacji 
Konosza, niendomskiego reionu, 
okręgu wołogodzkiego, położoue-

o 300 kim. od Arohangielska. 
Jaźwiński został wysiedlony w I mienionych 

marcu r. b. do miasteczka Kono> 
szy, gdzie podówczas przebywa 

zmarło w 
około 3.000 zesłańców przeważ 

nie dzieci i młodzieży. 
Z wieści, jakie docierały do ba-

około 20000 zesłańców w licho 
skleconych barakach. 

W tym czasie w barakach pano­
wał tyfus. Opieki lekarskiej zesłau 
cy nie mieli żadnej. 

I już po paru dniach Jaźwiński 
stracił z powodu grasującej epide-
1113 i swego młodszego, zaledwie 
rok życia liczącego, synka. 

W" Konoszy 
głód się szerzył okropny. 

Zesłańcy nie otrzymywali żadnych 
środków żywnościowych. 

Każdy żył z tych zapasów zabra 
nych z sobą. Tylko zgniłej i to­
czonej przez robactwo „Wobły" 
(solona iryba) można było dostać 
Wj kooperatyw. Brakło wody do 

picia. Zesłańcy zmuszeni byli brać 
wodę z pobliskiej rzeki, słonej, za 

Konoskich barakach j W kilka tygodni później otrzy- j wani od świata w niezmierzonych 
mali nakaz opuszczenia osiedli j tundrach północy, skazani na nędz 
ludzkich i zamieszkania w szała- j n ą śmierć z głodu i niedostatku, 
sach. Odebrano zesłańcom wydane j Tymczasem od czasu do czasu 

raków w Konoszy wynikało, że 1 do roboty narzędzia, tj. piły i sie- jakieś 
w Wołogdzie i Archangielsku było | kiery i pozostawiono każdego wła \ dziwne pożary 
jeszcze gorzej. W przepełnionych j anemu losowi. poczęły szerzyć się wśród lasów... 

Kiedy niektórzy zesłańcy próbo j y czerwcu cały miesiąc płonęły 
schroniska dla j wali dotrzeć do osad ludzkich, ze i olbrzymie przestrzenie tundry W 

o- tych nędzarzy, żywi deptali po tru' zgrozą skonstatowali, że pozbawię! okolicy Arohangielska. 
\o pach, nie mając sił wynieść zmar-|ni ią tej możności. |, Zamknięci w tundrz 

w wieku lat 12 do 13, którzy 
bawili w tej miejscowości z 
rodzicami na wakacjach. 

Mianowicie dwu nieopatrz­
nych gości kąpielowych, pomi­
mo gwałtownego wiatru i ol­
brzymich fal, puściło się na 
morze małą, bardzo wywrotną 
łódką. 

Odpłynęli paręset metrów 
od brzegu, gdy nagle olbrzymi 
bałwan przewrócił wątły sta­
teczek i obaj pasażerowie zna­
leźli się w morzu. 

Jeden z nich zdołał się 
wdrapać na dno przewrócone­
go statku i jako tako się na 
nim utrzymywał, ale drugi, 
irzymając się tylko jego kra­
wędzi, w miarę falowania mo-

ciągle się zanurzał pod 
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chorymi zesłańcami cerkwiach, za 

Za k lasztorną f u r t ę . . . 
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g stulecia urodzin zmar stóp pomnika w Ischl, gdzie 
J^za Franciszka Józefa znajduje się letni pałac cesar-
j , nionarchiści austrjac- ski Habsburgów, ulubione mlej-
^stacyjne zebranie u sce pobytu tego monarchy, (w) 

NNA ŁOWICKA, zam. W»* 
z*mbliJa kartę wstępu wy 
K. Poznańskiego. 

W kołach arystokracji 
skiej — sensacja! 

Członek jednego z rodów ma 
gnackich, hrabia Aleksander 
Rzewuski uciekł od zgiełku ży­
cia w zacisze murów zakon­
nych i niedawno wyświecony 
został 

na księdza 
w klasztorze w Aix le Proven-
ce we Francji. 

Aleksander hr. Rzewuski mie 
szkał stale w Paryżu, gdzie po­
siadał wspaniały pałac. Prowa­
dził ..dom otwarty". Przez sa­
lony jego przewijały się zastę­
py najwybitniejszych przedsta­
wicieli arystokracji europej­
skiej, magnaterji, finaiisjery itp.-
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I nagle przed czterema laty 
wszystko sie zmieniło w jego 
życiu. Hrabia ofiarował prawie 
cały swój majątek różnym in­
stytucjom, opiekującym się ubo­
gimi i zniknął z błyszczącej po­
wierzchni życia paryskiego. 

Prawie nikt z dawnego oto­
czenia hrabiego nie wiedział, co 
się działo z nim przez cztery 
lata. Dopiero teraz okazało sie. 
że Aleksander Rzewuski prze­
bywał przez cały czas w klasz­
torze, słynącym z niezwykle su 
rowej reguły zakonnej. 

Obecnie hrabia Rzewuski zo­
stał księdzem w tymże klaszto­
rze, a wkrótce ma wyjechać do 
Chin. jako misjonarz. 

Napad na wagon z piwem. 
Pi jane miasteczko. 

Zamknięci w tundrze zesłańcy 
drżą ciągle w obawie przed męka­
mi albo od kłów niedźwiedzi i wil 
ków, które całemi stadami wędru 
ją w chwili niebezpieczeństwa po­
żaru i wtedy stają się groźne dla 
ludzi. 

Za oddane ostatnie rzeczy war­
tościowe uzyskał zaświadczenie od 
jakiegoś urzędnika sielsowietu, 
które umożliwiło mu wyrwanie się 
z miejsca swego zesłania. 

Jeazcze jedno oskarżenie s ust 
Jaźwińskiego padło pod adresem 
władz sowieckich. 

Podczas swego kilkumiesięczne­
go zesłania, nie otrzymał on ani 
jednego listu od swych krewnych, 
pozostałych w Mińszczyźnie. Tak 
samo i krewni od niego żadnego 
listu nie otrzymali, mimo, że pisał 
kilkakrotnie. 

Jasne więc jest, że władze so-
wieckie nie dopuszczały do listów 
nego komunikowania się zesłań­
ców s resztą świata. 

wodę i widocznie 
tracił jhiż siły. 

Widząc to dwaj malcy 
Louis Morin i A. Marmels, n'e 
zawahali się ani na chwilę, ze­
pchnęli na morze lekką łódkę, 
której zwykle używają ryba­
cy, aby dopływać do swoich 
statków, stojących na kotwicy 
! no licznych usiłowaniach do-
b : l i do rozbitków. 

Jeszcze większą odwagą 
odznaczył się trzeci chłopiec, 
mały Allard, który wskoczył 
do znajdującej się pod ręką in­
nej łódki i przybył z tamtymi 
razem na miejsce wypadku. 

Wszystkim trzem udało sie 
doprowadzić do brzegu dwu 
nieostrożnych śmiałków, a na­
wet ocalić od zatonięcia Ich' 
łódkę. 

D r . med. 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

i wenerycznych . 
Leczenie diatermją. Elektroterapia 

a l . Południowa Nr. 28 . 
t a l . 201—93. 

od 8—11 rino 1 od 6—9 wleci 
w niedziel* od 9—1 p. p. • 

Dla nieiamoinyeh ceny lecznic . 

Powódź nad dolną Łabą. 

W Camden, w pobliżu New 
Jersey, agenci prohibicyjni skon 
fiskowalii bezpański wagon ko­
lejowy, pozostawiony na dwor­
cu towarowym pod adresem nic 
istniejącej firmy, która oczywi­
ście po odbiór towaru się 

nie zgłosiła. 
Sprawa wydała się podejrza­

na zawiadowcy stacji który o-
tworzywszy tajemniczy wagon 
znalazł w nim 196 beczułek pi­
wa najlepszego gatunku. Zawe­
zwani telefonicznie agenci pro­
hibicyjni przybyli niebawem na 
miejsce, lecz z powodu nocnej 
pory, postanowili pilnować wa­
gonu do następnego rana. aż na 
dejdą federalne samochody cię­
żarowe, by zabrać 
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z wagonu beczki . 
a zawartość ich wypuścić do 
pobliskiego morza. Sześciu a-
gentów pozostało na straży, 
paląc 1 rozmawiając w pobliżu 
wagonu. Nagle otoczył ich znic 
naćka tłum mieszkańców, któ­
ry błyskawicznie rozM wagon, 
zawładnął beczkami zakazane­
go trunku 1 ulotnił się. kulając 
przed sobą zdobycz. W rabun­
ku brało udział, jak donosi pra­
sa amerykańska, około 5 tys. j 
osób. W niespełna pół godziny i 
po napadzie na ulicach Camde-
nu leżały opróżnione z piwa be­
czułki, a mieszkańcy, spici co 
się zowie, zażywali dobrze za­
służonego spoczynku. 

IP Długotrwale deszcze spowrrjrej wody zalały setki kwadra-
dowaly w^lew rzeki Łaby. któ-ltowych kilometrów, (w) i 

Przekład autoryzowany 

Przedruk wzbroniony., 
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spotkało... Nie miała więc inne­
go wyjścia jak wytrwać. 

Ewa umilkła. Oddech jej był 
przyśpieszony, a w oczach bły­
szczały łzy. Smętna historję o-
powiedziała zupełnie odrucho­
wo.- Czyżby zdała sobie spra­
wę, że zdradziła się. iż bohater 
ka jej była ona sama? 

Na kręgu światła, padające­
go na trawnik z lamp na weran 
dzie, zarysował się skrócony 
cień. Obejrzeli się i zobaczyli 
stojącego na najwyższym stop 
niu Daigntona. Posłał im uroni-
cznv uśmiech, poczem odwró­
cił się i wszedł chwiejnym kro­
kiem do domu. 

— Czas pomyśleć o spoczyn 
ku — rzekła z lckkiem drże­
niem Ewa. — Ale niech mi pan 
wpierw powie, panie Mike'u, 
jak pan zamierza postąpić z O-
yerstratenaml. Przecież tego 
nie można tak zostawić. 

— Poślę zaprzeczenie do 
pism. I zresztą jeżeli będv ••»'• 
kał tej. dziewczyny, wsz^wco 
rozchwieje się samo przez 

— Może tante SuisU on 

przyszłaby panu z pomocą — 
poddała Ewa. — Ona zawsze 
była przeciwniczką małżeństw 
mieszanych. Dobranoc i... po­
wodzenia ,w kampanji! 

ROZDZIAŁ X I . 
Łatwo było Mike'owi powie­

dzieć, że będzie ignorował mon 
strualne „narzeczeństwo". — 
Wprowadzenie w czyn tego po 
stanowienia okazało się trud­
niejsze, niż przypuszczał. Bry­
gida nie przeoczyła i tego w 
swoim starannie opracowanym 
planie. 

Co ma zrobić człowiek, któ­
ry nie życzy sobie być widy­
wany w towarzystwie jakiejś 
osoby, jeżeli ta osoba chce cze 
goś przeciwnego. Codzień zra-
na wychodząc. Mike zastawał 
Brygidę koło bramy. Szła z 
z nim na plantację, asystowała 
przy pracy i odprowadzała po­
tem do domu. Czasami udawa­
ło mu się zejść jej z oczu, ale 
nie na wiele się to przydawało, 
gdyż zawsze go znalazła. Nie 
odzywał się do niej i nie odpo­
wiadał na pytania. Nie zdra­
dzał sie nawet mrugnięciem po 
wiek i że wie o jej obecności. 
Kiedy ich nikt nie widział, Bry 
:ida zachowywała milczenie, 
ile niech się tylko ukazała ży-

i dusza, zaczynała paplać z 
'żywieniem lub a wybuchała 

śmiechem, jakby w odpowiedzi 
na żarty Mike'a. 

— Och. jakiś tv zabawny! — 
wykrzyknęła kiedyś, gdy mija­
li ogród Flossingów, w którym 
znajdowały się Ewa i Wera.— 
Ciekawa jestem, czy będziesz 
mnie w ten sposób bawił do 
końca życia! 

I po chwili wybuchnęła śmie 
chem, dodając: 

— Och. daj spokój! I tak już 
mnie bolą boki! — zupełnie, 
jakby Mike powiedział coś ko­
micznego. 

Mike zobaczył Ewę f Werę. 
Myśl. że były one świadkiem 
tej pantominy wydała mu się 
nie do zniesienia. Po raz pierw 
szy uznał obecność Brygidy.— 
Stanął i zwrócił się do niej twa 
rzą. 

— Proszę pani — rzekł, ha­
mując z trudnością gniew. — 
Czy pani sobie wyobraża, że ta 
komedja do czegoś doprowa­
dzi? 

— Doprowadzi do stadhuis 
(ratusza) — odparła z całym 
spokojem dziewczyna. , 

— Doprawdy? Oświadczam 
pani, że nie ożeniłbym się z pa­
nią, choćby pani była jedna na 
świecie. Czy pani tego nie do­
syć? 

Brygida podeszła bliżej. — 
W oczach miała łzy, które na­
pływały zawsze na zawołanie. 

Rzekła tonem serdecznego bła­
gania: 

— Najdroższy, jak możesz 
mnie tak ranić? Czy nie rozu­
miesz, że kocham cię i nie mo­
gę żyć bez ciebie? 

Nigdy Mike nie wyrządził 
świadomie przykrości żadnej 
kobiecie. Ale tego było za wie­
le. 

— Proszę panł — rzeki ostro 
— Nie miałem zamiaru pani ra­
nić. Sama pani mnie do tego 
popchnęła. Za nic w świecie 
nie ożeniłbym się z kobietą pół 
krwi . a panj jest nawet więcej 
niż półkrwi. Czy pani nie rozu­
mie, że my. Anglicy, nie uzna­
jemy takich małżeństw? Gdy­
by pani była czystej krwi Ma-
lajką. nie byłoby jeszcze tak 
źle. ale Anglik, który żeni się z 
kobieta tego pochodzenia, co 
pani, ginie z duszą i ciałem. — 
Jak pani śmie — ciągnął zc 
wzrastającym gniewem — jak 
pani śmie kompromitować mnie 
wobec znajomych pań? Jesz­
cze jeden taki kawał, a wybiję 
panią. 

— Więc Anglicy biją kobie­
ty? 

— Nie. ale panią trudno na­
zwać kobietą, a ja mam już te­
go dosyć. Radzę pani przestać 
mnie prześladować, bo nic pa­
ni z tego nie przyjdzie. 
_ Odwrócił sie i poszedł swoja' 

droga. Po pewnej chwili obej« 
rzal sie. Szła za nim jak pies. 

— Do stu tysięcy djabłów!— 
wykrzyknął. — Dłużej tego ni« 
zniosę! 

Doskoczył do niej. porwał z 
pasją za ramiona i potrząsnął. 
Zaprotestowała cichym pła* 
czem. .Mike zaklął półgłosem, 
puścił ja i odszedł przyśpieszo­
nym krokiem. r Poszła za nim 
jak poprzednio. 

Cóż mógł zrobić? Sytuacja 
wydawała się beznadziejna. 

Zaprzeczył w prasie wiado­
mości o swoich zaręczynach,' 
lecz w dwa dni później ukazało 
się zaprzeczenie zaprzeczenia. 
Wszystkie rodziny, zamieszka­
łe na plantacji otrzymały przez 
pocztę po numerze pisma ilu­
strowanego z fotografią, przed­
stawiająca uroczystość zarę­
czyn z Mike'm. wpatrzonym z 
uwielbieniem w oczy narzeczo­
nej. — Brygida zabrała stary 
pierścionek matki z brylantem 
ł nosiła go ostentacyjnie na 
trzecim palcu. Ewa zwróciła 
sie do tante Sluishoorn. Stara 
kobieta oznajmiła z żalem, że 
nic na to nie może poradzić, że 
próbowała już przemówić sio­
strzenicy do rozsądku, leca 
spotkała sie tylko z szyder 
stwem, ' 

CD. c. n.S 
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E C H A Z E STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Niektórzy fotografowie u-

rfńeszczają w wystawach od 
ulicy fotografie. Nie zawsze 
jednak osoby, figurujące na fo­
tografiach, zapytywane są o 
zgodę. Nie jest to słuszne, nic 
każdy chce, aby podobiznę jego 
wystawiano na widok publi­
czny. 

W takich sprawach wpływa 
ly już skargi do władz admini­
stracyjnych, które wydać ma­
ją zarządzenie w sprawie wy­
stawienia fotografii. 

• • • 
Uwzględniając wystąpienie 

różnych organizacyj magistrat 
zatwierdził wniosek wydziału 
technicznego w sprawie prze­
mianowania części ul. Dzikiej 
na ul. dr. Ludwika Zamenhofa. 
Pozostała część ulicy Dzikiej 
od Niskiej do Powązkowskiej 
zachowa dotychczasow4 na-
twę. 

Wniosek przekazany będzie 
do zatwierdzenia rady miej­
skiej. • . • 

Na początku sezonu tegoro 
eznego wydziały magistratu 
nłożyły dokładnie programy \O 
bót na ulicach. Programy te nie 
mogą być z całą dokładnością : 
ścisłością wykonane, a to z te­
go powodu, że w okresie desz­
czów wiele robót musi być za­
niechane. Do takich robót 
należy asfaltowanie jezdni na 
Placu Teatralnym, na ulicy Dłu 
giej ! w Innych miejscach. Pro­
wadzone są, choć z trudem ro­
boty kanalizacyjne i wodocią­
gowe przy układaniu przewo­
du tłocznego, jak również robo­
ty przy ogrodnictwie, zatrudn'a 
|ące bezrobotnych. W każdym 
razie wskutek deszczów mta-
*to ma poważne straty, a to 
właśnie wobec zwlekania z wy 
kończeniem niektórych robót. 

W dziale ogrodnictwa miały 
Hę odbyć roboty, polegające 
Ba zebraniu z kwietników miej­
skich pelargonii i zastąpienia 
Ich przez bratki. Pelargonie 
miały być zebrane do cieplarni 
I przesadzone, aby mogły być 
użyte w roku przyszłym do de-
koracfi miasta. Wskutek desz­
czów roboty nie mogą być wy­
konane. 

Na podstawie badań policyj­
nych stwierdzono, że pewna 
część wypadków starcia samo­
chodów z wozami wynika 
wskutek winy powożących fur 
mankami. Woźnice, szczegól­
nie wieśniacy, zwykle nie sto­
sują się do przepisu jeżdżenia 
prawą stroną drogi. Gdy widzą 
samochód przed sobą nagle 
skręcają, zamierzając przejc-

x:o: 

chać na drugą stronę jezdni. 
Często konie płoszą się 1 wpa­
dają wprost pod pędzący samo­
chód. W porze wieczornej i 
nocą nie wszystkie wozy wiej­
skie zaopatrzone są w latarnie, 
pomimo, że odpowiednie zarzą­
dzenie w tej sprawie swego 
czasu wydano. 

W najbliższym czasie wy­
dana będą przepisy porządko­
we dla wozów. Niestosowanie 
się do przepisów będzie karane 
administracyjnie. 

Interes bezrobotnych wyrostków. 
Samochody na manowcach. 

Z Katowic donoszą: 
Na oryginalny pomysł zarób 

kowania wpadło kilku bezrobot­
nych wyrostków z Bytkowa. 

Ponieważ droga prowadząca 
z Michałkowie przez Bytków 
na szosę chorzowską jest zam­
knięta dla ruchu kołowego z po 
wodu 

brukowania, 
samochody dojeżdżające do tej 
drogi, a pytające się o przejazd 
skierowywali owi wyrostkowie 
poprzez pola na szosę chorzow­
ską. Samochody, dostawały się 

potem w sztuczne bagniska, 
wykopane przez wyrostków. 
Gdy samochód ugrzązł po karo 
serję w błocie nadbiegli wyrost­
kowie z minami najusłużniej-
szych ludzi i ofiarowali swoją 
pomoc w wydobyciu wehikułu 
z bagna — oczywiście za wyna­
grodzeniem, które wynosiło po 
5 j więcej złotych na głowę. Nie 
raz potrzeba było nawet konie 
zaprząc, by 

wydobyć samochód. 
Sprawą zainteresowała się 

policja. 

KRATECZKI. 

K r o w a p o d r o w e r e m . 
Fatalny epilog niezwykłej katastrofy. 

Właściwie nazwa „stalowy rumak" służąca często jako o-
kreślenie roweru jest o tyle 
niewłaściwa, że ani rower nlo 
jest rumakiem, ani nie jada 
owsa, nie pije wody itd. Wo­
góle jednak rower jest sportem 
dość miłym. • 

Rower jest niewątpliwie 
sprzętem pożytecznym, można 
go bowiem jakiemuś amatoro­
wi sprzedać i za uzyskane pie­
niądze kupić sobie coś poży­
tecznego, można rower rów­
nież zgubić i można przejechać 
się po krowie. Taka jazda po 
krowie jest najmodniejszym 
sportem, niepozbawiouyim swo 
istych emocyj, jak się o tem 
poniżej przekonacie. 

WYŚCIGI. 
Rowery dotarły ostatnio na­

wet do wsi. Szczególne upo­
dobanie do rowerów miała 
wieś Piaskowice, która w dniu 
25 maja r. b. była świadkiem 
wyścigu rowerowego urządzo 
nogo przez Jana Marciniaka I 
Stefana Wasalsklego. Marci­
niak pędził na złamanie kar­
ku, pola śmigały mu jeno przed 
oczyma, tuman kurzu toczył 
się za nim, przed nim był 
wszechświat, wolność, hory­
zont i krowa, która nagle za­
szła mu drogę. Rowerzysta 
nie zdążył skręcić I całym im­
petem wpadł na zwierze. 

Krowa najpierw się zdziwi­
ła, następnie przestraszyła a 
wreszcie ze strachu padia na 

ZEMSTA. 
Może nieby nie było, kro­

wa powstałaby z ziemi jak to 
zresztą po chwili zrobiła, sło­
wem całe zajście na niczemby 
się nie skończyło, gdyby nie 

Rozgalopowane konie 
stratowały na śmierć robotnika. 

Z Borszczowa donoszą o 
nieszczęśliwym wypadku, któ­
ry wydarzył się onegdaj we 
wsi Boryszkowce i zakończył 
się tragicznie. Oto w Borys z-
kowcach odbywała się 

zwózka zboża 
Gdy około godziny 10 21-letni 
Stefan Repetowski przywiózł 
furę snopów do sterty i zrzucił 
je, zlazł z fury i począł „krę­
cić" papierosa. Dozorca Iwan 
Bolczuk zauważywszy stojące­
go Repetowskiego, napędził go, 

by natychmiast odjechał do ro­
boty. Repetowski skoczył na 
wóz, jednak nie zdążył chwy­
cić lejców do rąk, bo konie z 
miejsca ruszyły galopem 
wprost na stojących opodal ro­
botników. Jeden z robotników 
nazwiskiem Bochdan nie usu­
nął się na czas i został przez ko 
nie 

po tratowany 
do tego stopnia, że w 6 godzin 
po wypadku zmarł. 

krewkość właściciela krowy 
Adama Kaczmarka, który za-
kląwszy szpetnie rzucił się z 
kijem na Marciniaka. 

I zaczęoł się lanie. Marci­
niak krzyczał l wzywał pomo­
cy przyjaciela, nim ten jedaak 
nadjechał Marciniak pożbawlo 

ny jui został przez Kaczmarka 
dwóch zębów. 

Poszkodowany na ciele Mar 
ciniak wniósł skargę do sądu, 
popartą zeznaniami licznych 
świadków. Sędzia Konorski 
skazał Kaczmarka na 7 dni 
aresztu. 

Jerzy Krzcckł. 
-x:o:x-

Spóźniony ratunek. 
Ze Lwowa donoszą: 
Na przystanku w Suchej 

Woli na szlaku Lwów-Gródek 
Jagielloński, znaleziono rano 
zwłoki młodej kobiety, która 
została rozszarpana przez ko­
ła pociągu. Kilka kroków da­
lej leżał w stanie ciężkiego 
omdlenia nieco starszy od 
wspomnianej kobiety mężczyz 
na, w kałuży krwi, zupełnie 

zmasakrowany. 

Zwłoki kobiety oraz rannego 
mężczyznę przewieziono do 
Lwowa. 

Jak się okazało, kobietą 
ową była Zofja Maślak, która 
dostała się pod koła przejeż­
dżającego pociągu towarowe­
go. Kościuk. który chciał ją 
ratować, dostał sie również 
pod koła pociągu. Koścluka 
stan jest beznadziejny. 

A może pan zagra w karty? 
Szulerzy w pociągach Łódź~-Warszawa. 

Łódź, 22. 8. Od pewnego 
czasu w pociągach zapanowała 
nowa plaga, którą ofiarą padają 

liczni pasażerowie. 
A mianowicie na Hńji kolejo­

wej Łódź — Warszawa grasuje 
banda karciarzy, która do zawo 
dowych gier wciąga pasażerów 
— ogałaca tch z pieniędzy i na­
stępnie ulatnia się. 

Wszelkie poszukiwania za 
bandą zawodowych szulerów 
spełzły na ntczem, a dość ofiar 
hazardu z dnia na dzień się 
zwiększa. 

Onegdaj na posterunek poll 
cjt w Piotrkowie zgłosił słę nie­
jaki p. Nicerskl Alfred, który 
zameldował, że w pociągu, w 
czasie jazdy do Łodzi —jacyś 
pasażerowie — zaproponowali 
mu grę w karty na co, dla za­
bicia czasu — zgodził się. 

Początkowo szulerzy nie 
chcąc ofiary odstraszyć pozwą-
lali p. Nicerskiemu — 

wygrywać, 
później jednak poczęło mu się 
„nieszczęście", a trwało to tak 
długo, dopóki nie przegrał pię­
ciuset złotych. Posądzając ich o 
nieuczciwość zameldował poli­
cji, która jednak nie mogła Ich 
odnaleźć w pociągu. 

Wczoraj na tej samej linji kon 

duktor kolejowy w jednym z 
przedziałów spostrzegł kilku 
osobników grających gorączko­
wo w karty. Byli to szulerzy i 
ich ofiary. Konduktor zażądał za 
przestania gry, „towarzystwo" 
jednak obrzuciło go stekiem wy 
zwłsk —. •; grę 

kontynuowało dalej. 
Wobec powyższego wezwano 

na najbliższym przystanku poli­
cję, która całe towarzystwo 
szulerów aresztowała, przekazu 
jąc ich sędziemu śledczemu. 

Wśród nich znajdują się 1 tf 
oszuści, którzy onegdaj ograbili 
p. Nlcerskiego. 

Dochodzenie władz w kie­
runku ustalenia wszystkich ofiar 
szulerów — trwa. 

Podpalacz doczekał sie wyroku. 
Śledztwo trwało zgórą rok. 

Z Trzemeszna donoszą: 
Ciągnąca się już od przeszło 

roku sprawa podpalenia zabudo 
wań folwarcznych rolnika M. 
Geffego w Bydgoszczy naresz­
cie doczekała się końca. 

W sali rozpraw sądu powia­
towego w Trzemesznie zasiadł 
trybunał karny w wzmocnionym 
składzie: Na ławie oskarżonych 

zasiadł znany na bruku 
szeóskim awanturnik 
Mieczysław Jankowski. 

Sąd uznał MjecrydWL 
kowskiego winnym zbrocz l[( 

palenia i skazał go na 
5 lat ciężkiego wty1"}] 

Skazany wniósł apel»cj< •! 
roku. 

—:0 

Samochód zmażdżył cyklistę. 
Straszna śmierć dróżnika. 

Z Częstochowy donoszą: 
Pomiędzy godziną 7 — 8 

wlecz, we wsi Wanaty, gm. 
Kamienica Polska, znaleziony 
został przez mieszkańców tej­
że wsi w stanie nieprzytom­
nym 

dróżnik szosowy, 
Adamski Stanisław, lat 41, któ 
ry, jak stwierdzono, jadąc na 
rowerze, został od tyłu naje-

T R U P W 
ŚMIERĆ Z 

Z Warszawy donoszą: 
Stare Miasto zostało zaalar­

mowane sensacyjną wiadomo­
ścią, ii w domu Nr. 9 przy ulicy 
Freta dokonano 

ohydnej zbrodni, 
której ofiarą padł mieszkaniec 
tego domu Wiktor Kaftaóskl. 

Pierwszy podniósł alarm do­
zorca domu, który wchodząc 
do piwnicy natknął się na zim­
ne tuż zwłoki Kaffańskiego, któ 
ry leżał na wznak, opierając się 
głową o ścianę. Zawiadomiony 
o zbrodni drugi komisarjat poli* 
cjl państwowej, oraz urząd śled 
czy natychmiast rozpoczął ener 

chany przez 
fera, prowadzącego aP> 
retkę), przyczcin wskuj* 
niesionych obrażeń cle 

zmarł w szpitalu 
Panny Marji w Często 

Policja prowadzi <V>j 
nie celem wykrycia 
czego szofera, który 
miast po wypadku i 
tern w stronę Kozicgló*-

P I W N I C 
PRZEPICIA. 

I SPOI 
piłkar 

WKS. — SOKÓŁ 
•J'c*orajsza 35-ciominutowa 

ffHia między WKS-em, a 
E?1 t 6 Zgierza, rozegrana na 
G*" Wojskowych zadecycio-

1 o tytule mistrza Łodzi, któ 
FPrzypadnie według wszel-

prawdopodobieństw 
WKS-owi. 

•Me są tak wielkie, ie tylko 
F* nieoczekiwany zwrot mógł 
• Przekreślić marzenia Woi-
?*Ych. W meczu z Turysta-

J*ogą oni ponieść klęskę; bę-
r.;P7Tiane{0|.*owczas mieli jeden punkt 

"d Fioletowych. W zawo-f i 
ŁKS Ib zdobędą 

\ v dwa punkty, 
P*' czemu wyprzedzą Tury-

wc 
pa< 
jed 
jak 

nal 
mu 
ian 

cze 
gle 
niej 

czy 
Kaj 

stafnie miejsce dl 
Widzew — Szterr 

oficerowie urzędu 
taz lekarz policyjny. 

Z przeprowadzonego 
dzenia, oraz oględzin 
konanych przez lekari* 
no, ż« Kaftański, JJ 

nałogowy alkohol* 
cierpiący przytem na 
chorobę został wyrzuC^t 
rodzinę z mieszkania ' p' 
na podwórku, na strych* 
piwnicy. Śmierć zaś ' 
wskutek zatructa się 
lem. 

. arte spotkanie klubów 
."•czych o mistrzostwo 

i n u rozegrane wczo-
boisku Widzewa, przy-
wysokie i zupełnie za-

glczne śledztwo. Na J J R T J S T , , ^ 
korne, zbrodm p r i j g , 2 w y c i ę z ^ ( d ] a

y ^ 
J? b ramki zdobyli: Uptas. 

*Rfyk i Głogowski. 
1 T n «czyć wypada że Wi-

ośmioma re-
z pierwszego ze-

Rrali jedynie Bończyk. 

wystąpił z 
&Wym 
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Tl 
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300 złotych odstępnego za żoit, 
Oryginalna tranzakcja w Wilri^ 

Z Wilna donoszą: 
Jakób Kapłan miał sublo­

katora, który w krótkim cza­
sie zdołał nawiązać bliiszy sto 
sunek z jego żoną. Kapłan nie 
dał się tem wyprowadzić z 
wrodzonej mu równowagi i 
gdy żona nie chciała zerwać 
nielegalnego stosunku, udał się 
do rabina i bez trudu uzyskał 
rozwód. Po pewnym czasie 
zatęsknił jednak do swej poło­
wicy l zaproponował rywalo­
wi 

300 zł. odstępnego 
za prawo do b. żony. 

Po długich targach Kapłan 
powrócił do żony, lecz po kil­
ku tygodniach odsunięty sublo 
kator począł nachodzić Kapła­
na i proponować mu 500 zło­
tych odstenego, a gdy ten się 
nie zgodził, począł potajemnie 
odwiedzać Kapłanową. Zdra-

-X:O:X-Pisarz poderżną! sobie gardło. 
Samobójstwo defraudanta. 

Z Włocławka donoszą: 
W Kamiennej, majątku p. 

Wojciecha Ciechomskiego po­
sadę pisarza zajmował Stefan 
Markiewicz, który ostatnio był 
podejrzany 

o nadużycia. 
Gdy dochodzenie ustaliło 

wine Matkiewicza 1 policja 

przybyła dla dokonania aresz­
towania, Matkiewicz dokonał 
zamachu samobójczego a mia­
nowicie poderżnął sobie gar­
dło brzytwą. 

Z powodu znacznego upły­
wu krwi śmierć nastąpiła pra­
wie natychmiast. 

dzony mąż tym r a j j 
wrzał gniewem i V® 
przyłapać Ich in I 
dało mu się to. 

Nie wiele myśląc n 
na niewierną żonę. 

ja kwasem siarczą' 
Kapłanowej wypal" 

I poraniło twarz I pi* 1 

Winowajca — J* 
zdołał w czasie zaJ 
knąć. Kapłana polici* 
towała. 

— Panie konduktor*" 
pan będzie łaskaw 

MARC ELDER. 

STAROŚĆ. 
—::x: 

Każdego rana, załatwiając ran­
ną tualetę, pani z uwagą prze­
glądała się w lustrze. Unosiła 
zmarszczki na skroniach, popra­
wiała obwisłość policzków, kształt 
ust, a zwłaszcza martwiła ją szyja 
przywiędła i pomarszczona. Lata 
zmusiły ją do noszenia koronki na 
szyi, lecz walczyła bez przerwy 
ze starością, z wzruszającą wiarą, 
że zachować potrafi swoją urodę. 
Masaże, majcie, nacierania, maska 
okłady ze świeżego mięsa — nic 
jej nie odstraszało. Wieczorami 
smarowała twarz jakimś lekiem, 
pachnącym kamforą, który pan na 
zwał żartobliwie „środkiem na 
mole**. 

—• Nie obrażaj Pana Boga — 
rzekła mu pani, — nie wiesz jesz 
cze wcale do czego będziesz kiedyś 
podobny. 

Ta nieświadomość, stanowiąca 

że mąż się nie zmienia i niema 
zmarszczek. Podziwiała go i aa* 
zdrościła mu zarazem. Był dla 
niej zawsze „pięknym Antonim" z 
czasów, gdy wielka namiętność rzu 
ciła ją w objęcia tego człowieka, 
znacznie młodszego od niej. Była 
to główna przyczyna jej troski. 

— Wcale nie wiecie, mawiała 
do służby, — co to znaczy mieć 
męża młodszego od siebie. 

Utrzymywała także, że broni się 
przed starością tylko przez wzgląd 
na niego, gdy tymczasem była tyl­
ko niewolnicą nierozsądnej kokie-
terji. 

Były wyrażenia, których nie 
znosiła, jak nprz. „stara kobieta". 
Miała żal do wszystkich autorów, 
którzy go ożywałi. Nie wybaczy­
ła nigdy starej Biritte, osobie sie­
demdziesięcioletniej, ze powiedzia 
ła kiedyś, mówiąc do niej: „w 
naszym wieku,"... Zniszczyła wszy 
stkie pamiątki związane z datą 
swych urodzin i nawet oszukiwała 
lekarza. Nie mogąc już ukryć zni 
szczenią, jakie wyrządził czas, 

wspólną cechę rodzaju ludzkiego, [ wzdychała niekiedy z udanem lek 
nie niepokoiła pana nadmiernie.'. ceważesiiem, gdy wymagał tego te 
Broda mu siwiała, włosy wypada-1 mat rozmowy: 
ły, lecz nie troszczył się o to wiel- — Och! z cbwilą, gdy mija się 
ce. Pani gryzła się, stwierdzając,: pięćdziesiątkę.. 

Ponad wszystko drażniła ją mło 
dość. Każda młoda dr> wczyna sta 
wała się jej osobistą nieprzyja-
ciółką i nieraz karciła Norę, służą­
ce, tylko dlatego, że raził ją od­
blask jej cery ,dźwięk jej młodego 
śmiechu... Podejrzewała zawsze sy 
nową, choć starała się ją naślado­
wać. Rozglądała jej bieliznę, pu­
dry, kremy, przekonana, że ukry­
wa przed nią jaką tajmnicę „od­
mładzania się', pewna, że ta „ma-
ła" posiada jakieś ekstrakty cu­
downe na powstrzymanie „zęba 
czasu". 

Nie pojmowała, że o wieku sta­
nowi ilość lat. Il°kroć dowiedzia. 
ła się o nowym kroju bielizny, 
kombinacji, nowym środku kostne 
tycznym, zamawiała wszystko. By­
ła jedną z pierwszych, co obcięły 
włosy. 

— Źrebiłaś się podobna do sta­
rego Jaunasse, przezwanego eunu­
chem — zaopinjował pan. 
' Odparła mu tonem tragicznym. 

I róbże tu poświęcenia dla męż 
czyzn! 

Niepokoiło ją tylko, czy uczesa­
nie zachowa linję. 

Nie chcąc używać okularów w 
i obawie, że ją zeszpecą. Dani co 

chwilę popełniała liczne błędy, 
wrzucając kaszę do herbaty za­
miast cukru, nalewała octu do po­
traw zamiast wina. Nazywała to 
roztargnieniem i zaśmiewała się 
przy każdym wypadku skrzeczą­
cym śmiechem warjatki. Pan za 
pewniał, że otruje go kiedyś w 
końcu. 

— Ach! a więc obawiasz się 
śmierci? — zapytała. 

Lata, moja droga, lata.... Jest 
to obawa, której się nie miewa w 
młodości — żartował pan. 

Na polu higjeny triumfowała, 
biorąc co rano zimne natryski, bo 
tak robiły wszystkie młode kobie­
ty. Biegała po domu w rozchylo­
nym szlafroku, zapraszając niekie 
dy Norę do podziwiania jej biu­
stu. 

— Najpiękriejsze ramiona w 
całym okręgu! — twierdziła z du­
mą. 

I chętnie opowiadała o swych 
sukcesach, bez żalu za przeszło­
ścią, lecz z uczuciem młodego 
dziewczęcia, które nazajutrz po­
wróci do rozpoczętej intrygi miło­
snej. 

Drażniło ją najbardziej, że mie­
szkając na wsi. nie mogła wyprze 

dzić mody: skracania lub przedłu-|— rzekła mu kiedyś 
szyłoby cię to wcale żania sukni, podnoszenia lub o-

puazczania stanu... pragnęła tak 
bardzo być inicjatorką nowego 
pomysłu, nawet najbardziej eks- ciu lat... 
centrycznego 

— Mam młodą sylwetkę — ma­
wiała do swej krawcowej — więc 
powinnam ubierać się młodo. 

Sprawa komplikowała się przy 
kapeluszach. Wszystkie kapelusze, 
ujraane na młodych głowach, wy­
dawały się pani pożądane. Uważa­
ła je za „twarzowe" lub „gustow­
ne", w przeciwieństwie do „pu­
deł" przeznaczonych dla jej rowie 
śnie. Nosiła kolejno klosze, tur­
bany, czapeczki, lub toczki, a po­
nieważ pudrowała swoje białe wło 
sy, brudziła kapelusze szybko i w 
tem wynajdywała psetekst do kup 
na nowych. 

W większości wypadków pan 
nie zwracał na to uwagi. Widział 
kapeluszy tyle, że nie dostrzegał 
ich więcej, a gdy zaczynała o tem 
mówić, odpowiadał, stosując eię 
do wzoru klasycznego: 

— A wiec znowu wracamy do 
tematu kapeluszy... 

— Och! jestem przekonana, że' 
gdybym włożyła garnek na głowę 

KIAK 1 Uptas. 
ern przedstawia się b. 
1 niewątpliwie zajmie on 

ostatnie miejsce 
•ozgrywkach mistrzow-

fobotniczych klubów. 

ty T. K. S. wejd 
' I ft lkopolska I P o m o r u 

mis t rzó 
* wszystkie okręgi rozegra 
™2cze mistrzostwa w klasie 
.Vpomina o tem P. Z. P. 
oznaczając rozgrywki na-

dnie powszednie, gdyż 
[̂WKI okręgowe ukończo-
* muszą 

óźnie] do 31 sierpnia. 
Topolska ma 10 A-klaso-

drużyn. Pomorze sześć, 
zdobyła tytuł mistrza po 

.liKi zrzędu. — Groźnym 
'zawodnikiem była Ostro-
Której przypadł tytuł wl-

trza. a dodać należy, że w 

CZESI PŁYWAJĄ 
*4ecz mlęclzynarodow 
*°botę 1 niedzielę na stad-

Drzy ul. Łazienkowskiej 
*ny został mecz pływac­

zka _ Czechosłowacja. 
'chczasowe trzykrotne 

i g ł a pływaków polskich 
Cukinii przyniosły nam bez-

C v ine porażki. W trójme-
^fowiańskim trzykrotnie 
^'acyjnie zajęliśmy ostat-
IReisce, a Czechosłowacja 
ĵ ż bezkonkurencyjnie ob-
* trzykrotnie 

Pierwsza LOKATĘ. 
/ °ku bieżącym przypusz-
^ również poniesiemy po-
• • Jednak we wszystkich 

rok 
w k 
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Sport w kilki 

obchodzi jak wygląda"1' 
— Ja noszę kapelusz °° 

— Nin staraj się V*M 
nać, że człowiek zdobi ^ 

Pan gwizdnął i tym rs*1 

rzał się żonie badawc*0 

żółtemi oczkami i par»^ 
chera: 

- G d z i e się w y b i e r a - ^ ^ 

• W związku z niedzielne 
^YldEtrni ligowemi Garbar-

j fSG. i Warszawainka— 
J| 'ódzkle zespoły ligcwf 
V i% W następujących skła-

; v , Ł rSG. : Falkowski, Miko 
Q Milde, (Wildner), Wolf 
V '. Triebel, Wunsche, Tri«: 

Królewiecki, Hwb-
Francman H. 

[LI. - : Jegorow, Radomski. 
A <,': Jasiński, Trzmiela, Pc-
Jfr F ? , ź l l < F e ' a - Tadeusie-

Durka. Jak widać 

mai zawlokła się po ^ U 
swego pokoju i tam »TA^ I 
zwierciadłem. Nachyl'., Ą 
przyjrzeć się sobie leP'^lA' w ia 
rysy zgrubiałe, sucha 
zmarszczkami cerę, 
nie, przypłaszczone star 
z zapadającemi ustand'' 
gwałtownym zerwał* 
suchej czaszki, o 
wściekłością, sykną*"** 

— Ach! ta stara, I 
twarz! 

Upadła na fotel 

reciku? Do «zkoły, * Ł"°u ł ń r T' , ^ " T " " 
starej Biritte? .K „ k l c ! f zespołach zajdą 

Cios trafił panią P<J] " e z m i a n T -
Zbladła i na czwor^J;, 

niedzieli rozegrano 
egłej 

na i 
wic 
kin 

stw 
zają 
prz< 
Poj 

ligi 
czó 
któ 
nar2 
usU 
run 
prz 
peh 

REWJI „DOBRY WIECZÓR 
t .,Serce Łodzi" stalą się s 

d r * " * 

Tłu* 1 

His! 0<lzi. Liczne rzesze najwybred 

*l$ H;; a s Kadą długotrwale 
Publ icznoścl, darzą wykonawco 

barw 
p a Przedstawienia, początek o go< 

^ t | t |

r z e d s Przedaż biletów odbywa sie 
ul. Piotrkowska 10 J^a Polski 

ty^iennie od zodziny 11 rano do go 
m u - Komunikacja tramwajowa i 

-CHOCHLIK" — Sienkiewicza 
\ < v k ten wystawia dziś i codzienn 

D- i.: -Psst. osst. ostrożnie!-.*4 V 



Nr. * 

ekał się wyroku 
ało zgórą rok. 

zasiadł znany na bruku ł^r 
szeńsktm awanturnik ' 
Mieczysław Jankowski 

it: 
I SPORT r 

Sąd uznał Mieczysła* V " j * a , s z a , 35-dominu towa 
kowskiego winnym zbrodniCĜ ka między WkS-era, a 
palenia i skazał'go na Ł g ; S T " ' , ' 

5 lat ciężkiego l t

W

ł ° ' s k o w y c h "decyuc. 2-,A,i "blacie «k 0 l7tule mistrza Łodzi, któ Skazany wniósł apelacjł 
roku. 

— : 0 : 

ażdżył cyklistę. 
iierć dróżnika. 

piłkarski Łodzi. 
WKS. — S o k ó ł 4 : 0 ( 2 : 0 ) . 

««orajsza 
rka n n \ 
*e Zgierza, rozegrana na 

, E C H 0 « Str. 5. 

P przypadnie według wszel-
' * Prawdopodobieństw 

WKS-owl. 
j j ^ . s ą tak wielkie, że tylko 
m nieoczekiwany zwrot mógł 
T Przekreślić marzenia Woi-
f*ych. W meczu z Turysta-
'Bogą oni ponieść klęskę; bę-

chany przez nieznanegO|*owczas mieli jeden punkt 
fcra, prowadzącego a U ^ Ł k ' j f io le towych. W zawo-
rctke), przyczcm wskujflT' z ŁKS Ib zdobędą 
niesionych obrażeń c j e ' T L : dwa punkty, 

zmarł w szpitalu 
Panny Marji w Często* 

Policja prowadzi dor 
nie celem wykrycia 
czego szofera, który.-
miast po wypadku zbw 
tem w stronę Kozie " 

*' czemu wyprzedzą Tury-

Przechodząc do omówienia 
wczorajszej gry zaznaczyć wy­
pada, że tempo było ostre — 
jednak drużyny nie grały tak 
jak trzeba było. 

Sokół dzielnie się bronił, jed 
nak dwukrotnei bramkarz gości 
musiał skapitulować przed strza 
łami Nykla i Klimczaka. 

Atakom - Sokoła brak wykon 
czenia, przez który ponosi cią­
gle klęski, co w rezultacie przy 
niesie mu degradację 

do niższej klasy. 
W WKSJe spisali się Strzej 

czyk 1 Duczyński, zaś u gości 
Kapiczak i prawy łącznik. 

Sędziował p. Stępień. 

Matnie miejsce dla najsłabszych. 
Widzew — Sztern 6 : 1 ( 2 : 1 ) . 

Dnia 2 września odbędzie się 
na boisku w Warszawie mityng 
lekkoatletyczny z udziałem 18 

zawodników japońskich. 
organizowany w ramach uro­
czystości jubileuszowych przez 
Polonię. 

W skład reprezentacji japoń­
skiej wchodzą Oda, wszech­
stronny skoczek, mistrz olimpij 
ski w trójskoku, Kimura (190 
cm. w skoku wzwyż), Nakoima 
(400 mtr.), Ashiba, Kakutani 

(8C0 ! 1500 mtr.), Fujita (15,4 
sek. na 110 mtr. przez płotki), 
Juwamaga (110 mtr. przez płot 
ki). Sumiyoshi (oszczep), Yoshi 
zawa (dysk) i inni. Japończycy 
są akademikami, którzy repre­
zentowali swój kraj w Darm-
sztadcie. poczem odbyli dłuż­
sze tournee po Europie. — Do 
Warszawy przyjeżdżają Japoń­
czycy wprost z zawodów w 
Wiedniu. 

R a d j o - k ą c i k 

zwarte spotkanie klubów 
•l ipych o mistrzostwo 
*K.O., rozegrane wczo-

- J 3 boisku Widzewa, przy-
wysokie i zupełnie za-

tyciestwo gospodarzom. 
U ra toczyła się z wybitną 
h

W aKą zwycięzcy, dla któ-
P bramki zdobyli: Uptas. 
Ipk j Głogowski, 
znaczyć wypada, te W l -

wystąpil z ośmioma re-
°wymi, z pierwszego ze-

* Krali jedynie Bończyk, 

p i w n i c y 
przepicia. 
glczne śledztwo. Na rn^ j 
komej zbrodni przyby* 
oficerowie urzędu śleotf 
raz lekarz policyjny. 

Z przeprowadzonego 
dzenia, oraz oględzin 
konanych przez l ekarz 

1 niewątpliwie zajmie on 
ostatnie miejsce 

^zRrywkach rnistrzow-
robotniczych klubów. 

rodzime z mieszkania • 
na podwórku, na strych*. 
piwnicy, 
wskutek 
lem. 

Śmierć zaś * 
zatrucia sic 

Sędziował p. Wąsik z Wi­
dzewa. 

— :0 :— 

TURYSTOM WYMKNĘŁO 
SIE lsze MIEJSCE. 

Tabela kl. A Ł.Z.O.P.N. 
Klub Oler Pkt. St. br. 

1) WKS 20 31 49:13 
2) Turyści 21 30 61:26 
3) ŁKS IB 18 24 54:27 
4) Hakoah 20 22 38:34 
5) P. T. C. 21 19 35:58 
6) Orkan 18 17 27:29 
7) Burza 18 17 26:41 
8 ŁTSQ IB 19 15 32:43 
9) Bieg 18 14 28:38 

10) Sokół 20 13 39:60 
11) Union 18 13 21:34 
12 Widzew 17 13 18:3-3 

:< »: 
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i t ę p n e g o z a z o o ! 

izakcja w Wż/fl'*' 
azc*. dzony mąż tym 

wrzał gniewem i 
przyłapać ich ta t W » 
dało mu się to. 

Nie wiele myśląc 
na niewierną żonę, 

Ja kwasem siarczą 
KapłanoweJ wyr 

l poraniło twarz 1 pl 
Winowajca — 

zdołał w czasie zi 
knąć. Kapłana policz 
towałą. 

'ftlkopolska I P o m o r z e m a j ą j u t swoich 
mis t rzów. 

l ! wszystkie okręgi rozegra 
,2cze mistrzostwa w klasie 
^Domina o tem P. Z. P. 
wtłaczając rozgrywki na-

dnle powszednie, gdyż 
'wki okręgowe ukończo-

W muszą 
wżnle j do 31 sierpnia, 
'•kopolska ma 10 A-klaso-

drużyn. Pomorze sześć. 
'dobyła tytuł mistrza po 

"Ugi zrzędu. — Groźnym 
"zawodnikiem była Ostro-
i^łórej przypadł tytuł wi­
erzą, a dodać należy, że w 

roku ubiegłym była Ostrovta 
w klasie B. Poprawa więc kolo­
salna. 

Po ostatniem decydującem 
zwycięstwie T. K. S. Toruń z 
Gryfem toruńskim ukończono 
rozgrywki o mistrzostwo Po-
morza. Ostatni mecz T. K. ć>. z 
Gryfem skończył się w stosun­
ku 6:0. Tak więc dla T. K. S. 
pozostaje wejście 

do drużyn ligowych 
i walka o miejsce. Czv w zet­
knięciu z Inneml wykaże dobrą 
formę, zobaczymy. 

Czesi pływają jak ryby. 
^ecz m i ę d z y n a r o d o w y w W a r s z a w i e . 

s°botę 1 niedzielę na stad-
, D rzy ul. Łazienkowskiej 
anv został mecz pływac­

i e 

"ka — Czechosłowacja. 
J o tVcliczaso\vc t rzykrotne 

J%H.>7 : p ł ywaków polskicli 
JW» k i t n i Przyniosły nam bez-

— Panie konduktor^TOne porażki. W trńjme-
pan będzie łaskaw Ł s t r>\v':ańskini t rzykrotnie 

|?^acy jn ie zajęliśmy ostat-
fc jCJsce, a Czechosłowacja 
L j ° ż bezkonkurencyjnie ob-
I a t rzykrotnie 
ty Pierwsza lokatę. 
Hm

r°^u bieżącym przypusz-
L e również poniesiemy po-

• Jednak w e wszystk ich 

konkurencjach stoczona będzie 
walka, która niejednokrotnie za 
kończy się naszem zwycięst­
wem. Reprezentacja Polski o-
parta na tegorocznych rewela­
cjach Jarkuliszówmie i Raszdor 
fównie, wzmocniona dawnemi 
zawodnikami z Bocheńskim, 
Macrzem. Karliczkiem, Schnatz 
kówną i Nowakówną na czele 
będzie przeciwnikiem na pozio­
mie równorzędnym. 

Skład reprezentacji czeskiej 
nie jest jeszcze znany, ponie­
waż zestawiony został po mi­
strzostwach pływackich Cze­
chosłowacji, rozegranych w u-
biegla niedzielę. 

tu się zatrzyrn* ~< *Dort w kilku słowach. 
— rzekła mu kiedyś — 
szyłoby cię to wcale. 
obchodzi 

• w" związku z niedzielne 
^°dami ligowemi Garbar-
*-TSG. i Warszawadnka 

ichodzi jak wygada*' . * t ą * ó d zkie zespoły ligcw»» 
— Ja noszę kapelusz x i W następujących skła-

cin U l JTYk » ̂ : Falkowski, Mike 
- Nio .tar. j aię m n i ^ i e , ' f i ide , (Wildner), Wolf 

nać, ie człowiek zdobi \**.xx™*\ Wunsche. Trte 
Pan gwizdnął i tym ' i ' Królewiecki, Herb-

rzał się żonie badawc*" i%X\% ra".cman ll-
żółtemi oczkami i p^^F^i^r J e ź<> r o w, Radomsk!, 
chem: df ^siński, Trzmiela, Pc-

Gdzie się wybierak ¥
jh J . Feja, Tadeusie-

reciku? Do szkoły, * i > \?\\
 D u

r k a . Jak widać 
atarej Biritte? ^ f V ? - h

 zesP°ł*ch zajdą 
Gos trafił panie PR<,*Ł'ł̂ J 

ce. Zbladła i na czwor»»,JI 
mai zawlokła się po 8 0 Jij 
swego pokoju i tam i 
zwierciadłem. Nachyl.1'., Ą, 
przyjrzeć się sobi 
ryiy zgrubiałe, 
zmarszczkami cerę. 
nie, przypłaszczone sta 
z zapadajacemi ustan»» 
gwałtownym zerwał* J 
suchej czaszki, odr*11 

wściekłością, łyknai"**? 
— Ach! ta stara, P 

twarz! 

t n e zmiany. 

e^iej niedzieli rozegrano 

na trasie Płock — Gąbin — Łr>. 
wicz — Gąbin — Płock (118 
kim.) bieg kolarski o mistrzo­

stwo Płocka. Pierwsze miejsce 
zajął Muzolf (TZS. — Łódz) 
przed Kamieńskim (Mława) i 
Popieralskim (Ciechanów). 

• . • 
(—) ŁKS. złożył protest do 

ligi yf sprawie terminów me­
czów ligowych drużyny ŁKS., 
które zarząd ligi samowolnie 
narzucił ŁKS., mimo, Iż przy 
ustalaniu kalendarzyka drugiej 
rundy ŁKS. po porozumieniu z 
przeciwnikami ustalił sobie zu­
pełnie inne terminy. 

Program rozgłośni łódzkie]. 
Sobota: 
11,58—1205 Sygnał czasu. 
12.06—13.15 Muzyka gramol. 
13.15—13.20 Prpgram dzień. I re 

pertuar teatrów i kin. 
16.15—16.20 Wiadomości Tow 

Kooperat. 
16.20—17.10 Muzyka graunof. 
17.10—17.25 Kadk artyst L.S.O. 
1735—18.00 „Skrzynka pocztowa' 
18.00 Program dla dzieci. 
19.00—19.20 Rozmaitości. 
19.20—19.30 Płyty gra/mof. 
19.30—19.45 Felieton p. t. „Kom-

Tur" — wygł. p. Z. Marynowskl 
io.45_i9.50 Izby Przwn. Handl. 

w Łodzi i program na dzień nast. 
19.50—30.00 Kom. Szkolny PAP., 

wraz sygnał czasu z Warsz. 
20.00—20.15 Pras. dziennik ra­

diowy. 
20.15—22.00 Koncert popularny. 
22.00—22.15 Feljeton p. t. „pięk­

ne nasze nil wy, sioła" — wygł. p. 
red. J. S. Mar. 

22.15—24.00 Komunikaty, oraz mu 
zyka taneczna. 

Katowice, sobota 408,7 m. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert gramol 

13.00—13.10 Kom. meteor, z War 
sza wy. 

16.00—16.20 Komunikaty 
16.20—17.25 Koncert gratnof. 

17.25—18.00 Skrzynka pocztowa 
dla dzieci 

18.00—19.00 Audycja dla dzieci. 
19.00—19.15 Codz. odcinek powie 

ściowy. 
19.15—19.30 Rozmaitości 
19.30 Dr. W. Wilkosz — „Poprzed 

nicy Radja: Telefon". Zegar wybije 
godzinę ósmą, 

20.00—20.15 Intermezzo muzyczne 
20.15—22.00 Koncert popularny. 
22.00—22.15 Felieton z Warszawy 
22.15—23.00 Kom. meteor, z War 

szawy, program na dzień następny, 
nadprogram. 

23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

Konlgswusterhausen, sobota 1635 m. 
14.00—15.00 Płyty gramof. 
16.00—17.30 Koncert z Hamburga. 
18.30—18.50 „Wypadki skutek ru 

chu i Jch zapobieganie" — wygłosi 
dr. Paetsch. 

19.25—19.45 Sylwetki artystyczne 
naszych czasów. 

20.00 Wesoły wieczór. Nastepni'e 
muzyka taneczna. 

—:0 :— 

o r a z „ 

l i a ek ran ie k ina „ P a l ą c e " 
i n a i a c . 

Prezes Towarzystwa „Komu 
nikacja'' ma taki dziwny zwy­
czaj, że awansuje tylko tych u-
rzędników, którzy 

mają ładne żony. 
Bohater filmu jest kawalerem 

wobec czego perspektywy na 
przyszłość ma nleświetne. Na-
domlar złego ojciec lego narze­
czonej zgodzi się tylko wtedy 
na małżeństwo młodych, kiedy 
nasz bohater zaawansuje. Błęd­
ne koło! Na szczęście Istnieją 
na świecie dobre i piękne. Jak 
anioły, właścicielki barów, któ­
re umieją rozwiązywać takie 
nierozwikłane sytuacje. Taką 
właśnie Jest panna Famkon, — 
zwana „Niebieską myszką". — 
Będzie udawała żonę młodzień­
ca i uzyska dlań awans. — Nie 
trzeba dodawać, że wywołuje 
to niezliczoną ilość nieporozu­
mień- trudności I niespodzianek, 
które, naturalnie, zostają wkoń-
cu 

przezwyciężone. 
Główny ciężar akcji spoczy­

wa na ślicznych ramionach Jen 
ny Jugo. której zalotne minki 
uwiodą bezwątpienia niejedne­
go prezesa również na... wido­
wni. Nie Jest to artystka o du­
żej skali, ale w swoim zakresie 
ma dużo naturalnego wdzięku, 
nie mówiąc już o wybitnej uro­
dzie. Reszta zespołu poprawna. 

Reżyser firmu p. t. „Kobieta 
i pajac" potraktował powieść 
Pirre Louys'a b. kulturalnie i 
ze smakiem artystycznym. Sam 
temat może zbyt literacko-psy-
chologiczny — jak na film — 
stanowi odpowiednią kanwę 
dla cyzelatorskiei roboty reży­
serskiej BaronceIli'ego. To też 
sceny, np. w pociągu, a także ta 
rieczne produkcje Conchity — 
odznaczają się kompozycjnie po 
myślanem następstwem frag­
mentów, użytych z poczuciem 
gradacji emocjonalnej. 

-x:o:x-

Szofer tknięty apopleksja. 
Niezwykła przyczyna katastrofy. 

Jak już donosiliśmy w depc 
szach, wydarzyła się w Górach 
Karkonoszach na Śląsku niemie­
ckim straszna katastrofa auto­
busowa. Autobus jadący wzdłuż 
rzeki Łaby koło Spindlermiihle 
nagle wpadł na wał ochronny 
wysokości jednego metra, dzielą 
cy szosę od rzeki, przebił ten 
wał i wpadł do Łaby. Autobus 
leżał dachem na dnie rzeki, tak 
że 20 osób. znajdujących się w 
wozie, znalazło się w pozycji 

głową wdół . 
Podczas spadku autobusu w dół 
rzekj odegrały się zapewne 
wstrząsające sceny. Znaleziono 
bowiem dzieci, trzymających się 

kurczowo swego ojca, 
od którego spodziewały się ra­
tunku. Tymczasem ojciec sam 
nie mógł się ratować i znalazł 
śmierć w nurtach rzeki. 

o śmierć i życie zamkniętych w 
autobusie pasażerów. Wydoby­
to 8 trupów, poza tem 5 ciężko 
rannych. Większość ofiar to Cze 
si, poza tem znalazła śmierć pe­
wna niemiecka rodzina lekarska 
składająca się z rodziców 1 ma­
łoletniego synka. Natychmiasto­
wa akcja ratownicza straży po­
żarnej, podjęta z narażeniem ży 
cia strażników, zdołała wydo­
być z autobusu I utrzymać przy 
życiu 

jeszcze 12 pasażerów. 
Niezwykły to bohaterski czyn 
straży. Najciekawszy przy tej 
strasznej katastrofie jest stwier­
dzony fakt napadu apopleksji 
szofera, który z tej przyczyny 
stracił panowanie nad maszyną 
puszczając ster z ręki. Dziwny 
ten przypadek spowodował to 
wielkie straszne w swych roz-

Straszna musiała być walka miarach, nieszczęście 
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W a Przedstawienia, początek o godz. 7.3.T 
^ e u , r 2 e d < i Przedaż biletów odbywa sie w bhi-

f^a Polska", ul. Piotrkowska 101, tel. 
fie.nni« od godziny 11 rano do godz. 4-e! 

Komunikacja tramwajowa zapew-
Upadła na fotel 1 
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'«tr,;' CHOCHLIK" - Sienkiewicza 40. 
N« t e n w y s t a w l a dziś i codziennie wiel 

p- -Psst. Dsst. ostrożnie!.." W rewii 

tej do łez rozśmiesza widownię piosenka „Bo 
trzeba mieć to minimum". Udatne popisy całego 
zespołu dają dwugodzinne, nad wyraz miłe spę­
dzenie wieczornego czasu. 

Początek przedstawień o godz. 7.30 i 9.30 wie­
czorem. Ceny mle]s» od 80 gr. do 2 zł. 

MARJUSZ MASZYNSKI W ŁODZL 
W nadchodzącą niedzielę, dnia 24 bm przy­

jeżdża do Łodzi znany 1 ceniony artysta Teatru 
Polskiego Mariusz Maszyński, który wystąpi w 
Sal! Filharmonii o godz. 6 wlecz, z jedynym wie 
czorem humoru artystycznego p. t. „.» a także 
żeby się uśmiać". Wieczory artystyczne Maszyn 
skiezo cieszyły sie w Warszawie niebywałem po 

wodzeniem, gdyż znakomity ten artysta w nie­
zmiernej skali swego talentu recytatorskiego od­
twarzając najcenniejsze utwory literatury polskiej 
porywa i wstrząsa uwagę widza w sposób nie-
dający się opisać. Bilety do nabycia w kasie Fil­
harmonii. 
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DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują następujące apteki: Ł. 

Pawłowski (Piotrkowska 307), S. HambuTg 
(Główna 50), B. Głuchowski (Narutowicza 
4), J . Sitkiewicz (Kopernika 26), A. Cha-
remza (Pomorska 10). A. Potasz (Plac Ko­
ścielny 10L (s>) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POL 
SKIEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.42, Praga 377.05 
— 379.05, Wiedeń czeki 79.20 
— 79.48, Zurych 57.70, Berlin 
46.75 — 47.15, wypłaty r.a 
Warszawę, Poznań i Katowice 
46.90 i pół — 47.10. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we: Nowy Jork 4.87.13, Paryż 
123.83, Berlin 20.39 1/8, Hisz­
pania 45.75, ' Amsterdam 
12.09 1/8. Belgja 34.86 1/4, Wło 
chy 92.99, Szwajcaria 25.04 3-'4 
Kopenhaga 18.16 3/8, Sztok­
holm 18.11 7'8. Oslo 18.16 3/4, 
Wiedeń 34.45, Warszawa 
43.42. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.83, Nowy Jork 
25.42 i pół. 

Gdańsk. Notowania w gul­
denach gdańskich: 100 złotych 
57.56 — 70, czek na Londyn 
25.00 3/4, telegraficzne wypła­
ty na Warszawę 57.55 — 69. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 21. 8. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 6.07, 
luty 6.09, marzec 6.15, kwie­
cień 6.17, mai 6.24, czerwiec 
6.24, lipiec 6.30. sierpień 6.10, 
wrzesień 5.98. październik 
5.98. listopad 5.97, grudzień 
6.03. 

Liverpool. 22. 8. Egipska, 

zamknięcie: styczeń 9.57, ma­
rzec 9.75, maj 9.97, lipiec 10.11. 
listopad 9.40, grudzień 9.52, 
loco 10.70. 

Nowy Jork, 22. 8. Amery­
kańska zamknięcie: sierpień 
11.02. wTzes ień 11.02, paździer 
n i k 11.17, listopad 11.23, gru­
dzień 11.30, styczeń 11.46, lo­
co 11.15. Kontrakty: styczeń 
11.20, luty 11.27, marzec 11.37, 
kwiecień 11.75, maj 11.55, cz;;r 
wiec 11.62. lipiec 19.72, paź­
dziernik 10.94. listopad 10.00, 
grudzień 11.13. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 22 sierpnia. Urzę­

dowa ceduła giełdy zbożowo * 
towarowej w Warszawie. Kur­
sy ustalone na podstawie cen 
rynkowych za 100 kg. w z ł . pa­
rytet wagon w Warszawie. — 
Żyto 19.50 — 20, pszenica sta­
ra bez obrotów, nowa 32 — 
33.50. owies jednolity 21.50 — 
22.50. jęczmień na kaszę 23 — 
24, browarny 26.50 — 28.50, mą 
ka pszenna luksus. 70 — 80, 4/0 
60 — 70, żytnia pg. t. przep. 35 
— 36, otręby pszenne szale 
81.50 — 19.50. średnie 15.50 — 
16.50. żytnie 12 — 12.50. kuchy 
lniane 36 — 37, rzepakowe 23 
— 24, groch polny 35 — 40, wic 
toria 50 — 55. Obroty specjalne 
ż y t e m zwiększone. Usposobię* 
nie spokojne. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawsk ie j . 

Zainteresowanie obrotami na 
giełdzie walutowej było więk­
sze, niż dotychczas. Nawet sto­
sunkowo rzadko notowane de­
wizy znajdowały chętnych od­
biorców po kursach dotychcza­
sowych, lub nawet nieco wyż­
szych. Poprawił sie o pół gr. 
kurs dolarów gotówkowych St. 
Zjednoczonych, dla dewiz jed­
nak ogólna tendencja była nie­
jednolita. Zwyżkowały o pół gT. 
dewizy na Paryż i o 2 gr. na 
Sztokholm, niżej jednak ceniono 
dewtey na Szwajcarję o 3 gr. 
oraz wpłaty zwykle 1 telegrafi­
czne na Nowy Jork o 0.1 gr. — 
Stanowiące większość, pozosta 
łe dewizy: na Belgję. Buda­
peszt, Holandię, Kopenhagę, 
Londyn. Pragę i Wiedeń obie­
gały po kursach dotychczaso­
wych. 

ZMIENNY NASTRÓJ DLA PA­
PIERÓW PROCENTOWYCH. 

W dziale papierów procento­
wych, zarówno państwowych, 
jak 1 prywatnych panowała dziś 
tendencja niejednolita. Z poży­
czek państwowych dużym po­
pytem cieszyła się 4 proc. Poż. 
Premj. Inwestycyjna, osiągając 
też 75 gr. zwyżki, mniej nato­
miast Interesowano się inneml, 
które bądź poniosły drobne stra 
tv. jak słabsza o 50 gr. 5 proc. 
Poż. Konwersyjna Kolejowa, 
bądź też utrzymały tylko do­
tychczasowe ceny. jak 5 proc. 
t 10 proc. Poż. Kolejowe. Dola-
rówką wobec braku materiału 

poważniejszych tranzakcyj wo-
góle nie dokonywano. Z pośród 
prywatnych listów zastawnych 
zakupywano skwapliwie 1 w y , 
źej ceniono 4 proc. L. Z. Ziem­
skie o 1 zł. oraz prowincjonal­
ne 8 proc. L. Z. m. Częstocho­
wy o 25 gr. 1 8 proc. L. Z. m. 
Piotrkowa o 65 gr. Zniżkowa­
ły o 25 gr. 8 proc. L. Z. m. Ło­
dzi, natomiast pozostałemi ob­
racano pó kursach niezmienio­
nych. Obligacjami m. Warsza­
wy nie interesowano się zupeł-1 

nie. 

WIĘKSZE ZAINTERESOWA­
NIE AKCJAMI. 

Obroty na zebraniu giełdy ak 
cyjnej były nieco większe i bar 
dziej ożywione, niż dotychczas. 
Kursy akcyj kształtowały si$ 
wprawdzie niejednolicie, jednak 
ogólny nastrój wskazywał na 
możliwość dalszej poprawy, - n 
W dziale akcyj bankowych otn 
niżył się o 50 gr. Bank Polski, 
po dotychczasowym zaś kur­
sie zawierano tranzakcje Ban­
kiem Zachodnim. Z akcyj prze-
mvsłu cukrowniczego utrzyma­
ły się bez zmiany Chodorów ! 
Częstocice, natomiast poszukf-
wane Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
poprawiło swój kurs o 1 zł. 25 
gr. W grupie akcyj metalurgicz 
ny_'h straciły 50 gr. Lilpopy. a 
po dawnym kursie obracano Mo 
drzejowem. Z akcyj spożyw­
czych dalszą zwyżkę 50 gr. o-
siąKnąl Haberbusch. Inne dzia-

l łv pozostały bez notowań. 

W tych dniach odbyło się uroczy 
ste poświęcenie nowonabytego placu 
węglowego przez Towarzystwo 
„ Q e - T e - W e " — GórnośJąsklę To­
warzystwo Węglowe, biuro sprze­
daży koncernu węglowego Olesche 
Sp. Akc. w Katowicach oddział w Ło 
dzi, przy ul. SrebrzyńskieJ 16. 

Poświęcenia dokonał J. E. ks. bi­
skup dr. Tymieniecki w obecności 
zaproszonych gośd, przedstawicieli 

władz 1 reprezentantów centrali ka­
towickiej w osobach pp. nadprezy-
denta Sp. Akc. Brooks'a, naddyrek-
tora dr. Lowitscha t naddyrektora 
Schauera — amerykańskich kapitali 
stów, którzy od szeregu lat zainwe­
stowali swe kapitały w, polskich 
przedsiębiorstwach. 

Oddział łódzki Górnośląskiego 
Tow. Akc. Istnieje Już od roku 1913 

1 posiadał swe składy na Ogrodowej 
76 1 Węglowej 7, obecnie przeniesio­
no wraz z biurami do własnych gma 
chów przy ul. SrebrzyńskieJ 15. 

Na czele łódzkiego oddziału tej 
firmy stad dyrektor Napoleon Rowiń 
ski, prezes „Porozumienia Koncer­
nów 1 Kopalń Węgla" w-Łodzi, któ­
ry Już od 30 lat pracuje w przemy­
śle węglowym, zdobywając sobie 
przez ten okres pełne uznanie żarów 
no społeczeństwa Jak t wszelkich 
przemysłowców węglowych, Nailiiż 
szyml współpracownikami p. dyr. 
Rowińskiego są pp. kierownicy iat. 
Alfred Preiss 1 inż. Henryk Sachs. 

Starej i zasłużonej firmie, której 
ważkie walory podniósł w pięknych 
słowach J. E. ks. biskup Tymienie. 
cki życzymy dalszego, stałego roz­
woju 1 zasłużonego powodzenia. 

18 kosookich lekkoat le tów 
przybywa do Polsk i . 

http://io.45_i9.50
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NIEZWYKŁE LOSY RODZINY. 
W n i e w o l i b a n d y t ó w . 

że go opu Prasa amerykańska podaje 
obecnie zajmującą historję, któ­
ra brzmi nader fantastycznie i 
zawiera szereg szczegółów, 
wielce interesujących. 

Panna Nelly Colins, zamlesz 
kala w Nowym Jorku córka 
solidnych, nieźle sytuowanych 
mieszczan, zakochała się w 
pewnym młodzieńcu, który na­
zywał się William Brenton. 
Przedstawił się on jej 

Jako komiwojażer. 
Lecz naprawdę egzystencja je­
go byfa owiana mgłą tajemni­
czości i rodzice dziewczęcia, 
od pierwszej chwili nie mający 
Zaufania do Brentona, absolut­
nie nie chcieli się zgodzić na ten 
związek małżeński. Nelly jed­
nak postawiła na swojem 1 zo­
stała żoną przystojnego męż­
czyzny. 

Już w miesiąc po ślubie o-
ewiadczył Brenton żonie, że 
pewne względy, których nara-
f i t wyjaśnić jej nie może, skła­
niają go do opuszczenia Nowe­
go Jorku I do udania się na da­
leką, dziką Północ... Żona sta­
rała się odwieść męża od tego 
postanowienia, lecz napróżno! 
Wyjechali zatem oboje i osiedli 
w miejscu dzikiem, odległem 
od cywilizacji. Tutaj urodziła 
"el ły córeczkę, której 

dała Imie Mary. 
Mimo rozmaitych kłopotów, po 
fłycle było bardzo szczęśliwe, 
gdyż Brenton wbrew wszelkim 
oczekiwaniom naprawdę żonę 
kochał i odnosił się do niej bar-
izo serdecznie. 

Minęło kilka lat... W ustron­
nym domku Brentonów czę­
stym gościem bywał strażn<k 
graniczny. John Belloc... Pew­
nego dnia William był z żoną i 
dzieckiem w sklepie, będącym 
lednocześnle restauracją... Tu­
taj wdał się w kłótnię z Jakimś 
nieznajomym... Napróżno Nelly 
Josiołwała rozdzielić walczą­
cych mężczyzn... Padł strzał i 
William runął na ziemię śmier­
telnie raniony. Na łożu śmierci 
W tajemnicy przed żoną wy­
znał on swemu przyjacielowi 
Bellocowl zagadkę swej prze­
szłości, a jednocześnie uprosił 
M. aby odwiózł Nelly i Mary 
Jo Nowego Jorku... 
i 5 P o ś m ! e r c i Williama dotrzy 
mai John obietnicy... Nie chcąc 
jednak, sprawiać Nelly przykro­
ści, zataił przed nią 

tajemnice Williama 
Powrót nie odbył się bez przy­
gód. W opuszczonym parowie 
napadli na podróżników bandy­
ci, pobili Nelly, a Mary upro­
wadzili ze sobą... 

Rozpacz nieszczęśliwej ko­
biety była bezgraniczna. John 
jednak uspokoił ją i przyrzekł, 
że dziecko odnajdzie... Wsa­
dziwszy kobietę do najbliższe­
go pociągu, sam udał się na po­
szukiwanie dziewczynki... 

Tymczasem Nelly wróciła 
do Nowego Jorku i tutaj dowie­
działa się 

prawdy o swoim mężu. 
Oto William był oszustem, po­
padł w konflikt z prawem i, 
Obawiając się aresztowania, u-
ciekł na daleką Północ. Nie 
chciał jednak wyznać tego żo­

nie, obawiając się, 
ści... 

Minęło znowu kilka miesię­
cy... — John zdołał odnaleźć 
Mary.. Mianowicie bandyci, wi 

dząc, że nikt się o dziecko nie 
upomina, i, że nadzieja okupu 
spełzła na niczem, porzucili 
dziecko w przydrożnej farmie, 
gdzie też je odnalazł John... 

Szczury dla orłów i sępów 
Skomplikowany jadłospis mieszkańców zwierzyńca) 

Najwięcej kłopotu w zwie- [ziemniaki gotowane, marchew 
rzyńcu sprawia karmienie surowa, sałata, cebula, wszel-
małp. Ich menu zawiera: kie owoce, pomidory, ogórki, 
chleb żytni i pszenny, gotowa- dynie, kalafjory, jaja surowe ! 

uy ryż. pszenica, kukurydza, I dotowane oraz chrabąszcze 

CHOROBLIWA REZYGNAC1A Z WYSIŁKU. 

Ciekawy napad 
J E D Y N A C Y N A J S Ł A B S Z Y M E L E M E N T E M 

Podsłuchane. 
W PROWINCJONALNYM 

TEATRZE. 
Arysta (do dyrektora): — Żą 

d2m, aby w scenie bankietowej 
podano nam prawdziwe jedze­
nie. Dyrektor: — Dobrze, w 
takim razie dam panu w scenie 
tmierci prawdziwą truciznę. 

SŁAWA. 
• — mój syn już przed kiiku 
laty wywędrował do Ameryki 
%by tam poszukać szczęścia. 

-— Czy zdobył sławę? 
, Naturalnie! Niedawno wy 
znaczono 100 dolarów za jego 
łoch wycenie. 

OBRONA. 
W Chicago pewna stara par: 

na zaskarżyła dziennik o obra­
zę, ponieważ zamieszczono w 
kronice towarzyskiej wiado­
mość o jej zaręczynach w na­
stępującej formie: „Miss Madge 
Oldun zaręczyła się z panem 
Horacym Worthem. który jest 
Jnanym amatorem antyków". 

W kolach lekarskich często­
kroć utrzymywało się mniema­
nie, ie lenistwo jest cierpieniem 
fizycznem. Mówiono nawet swe 
go czasu o bakcylu lenistwa i 
leczeniu go właściwą surowicą. 

Nowoczesna psychologja wy 
suwa zgoła odrębne orzeczenie, 
które w znamiennym stopniu 
uspokoić może strwożonych I 
bezradnych rodziców leniwych 
dzieci. Wybitny lekarz i psycho 
log wiedeński dr. Hugon Luk.u s 
utrzymuje, że lenistwa uważać 
nie można za chorobę, a raczej 
—skoro chodzi o uogólnienie po 
jęcta — 

za brak odwagi, 
wynikającej z zniechęcenia, 

„Przed wykonaniem każde­
go czynu" — tłumaczy doktór 
Lukacs — stajemy wobec ko. 
niecznośej wyboru pomiędzy po­
budkami, które przemawiają w 
nas za i przeciw temu czynowi. 
Zapalając np. cygaro ktoś, na 
myśl o tem, że palił dziś już bar 
dzo wiele, uświadamia sobie, że 
nikotyna jest szkodliwą. Powsta 
je stąd wewnętrzne pohamowa­
nie, sprzeczne z życzeniem wy­
pal eaia cygara. Palacz rozstrzy­
gnąć więc może tę kwestję dwo 
jako, co w psychologji nos* na­
zwę „ambiwalencji". Istnle ;e 
jednak trzecie rozstrzygnięcie 
sprawy, właściwe ludziom ner­
wowym: zapala się cygaro lub 
papierosa, odkłada na bok, po 
chwili bierze się je do ust, uda­
je, że się pall, nie paląc właści­
wie. Powyższa newroza niezde­
cydowania nie jest chorobą, a 
metodą życiową — 
„udawaniem Jakby się coś ro­

biło", 
oznaką newrozy, zwaną leni-
stwem. 

U dzieci odróżniamy trojaki 
rodzaj lenistwa: lenistwo ogólne, 
lenistwo w nauce i lenistwo my 
śli. Zdarza się, że dzieci, posta­
wione wobec decyzji dokonania 
wyboru pomiędzy pobudkami], 
przemawiającemi za czynem 1 
przeciwko niemu, rzucają 
wszystko, nie decydując się na 
nic 1 

nic nie robią. 
W podobnych wypadkach 

potrzebna jest interwencja lub 
nacisk z zewnątrz, od otoczenia. 
Łzy dziecka, udane zmęczenie 
lub brak sił często wprowadza­
ją rodziców w błąd, jako pozo­
ry ukrytego cierpienia, wzgl. 

choroby. Są to fakty, powtarza 
jące się u dzieci zawsze, Ile­
kroć pragną uchylić się od jakie 
goś przepisanego tm czynu, a 

także przy lenistwie w nauce. 
Gdy chodzi o lenistwo myśli 

dzieci w stosunku do osób star­
szych przechodzą w stan upora 

C Z A R O D Z I E J S K I A P A R A T 
w SAMOLOCIE. 

Automatyczne ostrzeżenie przed nie­
bezpieczeństwem. 

Dla lotnika jest rzeczą wiel­
kiej wagi, ażeby zawsze wie­
dział dokładnie, na jakiej wyso­
kości się znajduje. Nie było to 
rzeczą łatwą określić wysokość 
lotu przy pomocy aparatów sa­
moczynnych dotąd Istniejących, 
ktÓTe działały nledość sprawnie 

pewnie. Obecnie sprawa ta we 
szła 

na dobre tory. 
Otóż jedno z wielkich amery 

kańskich laboratoriów lotni­
czych po dłuższych ekspery­
mentach skonstruowało bardzo 
użyteczny aparat. Jest to mia­
nowicie przyrząd, na którym lot 
nik może do wysokości 1000 me 
trów w każdej chwili odczytać 
wysokość lotu. O ile samolot 
opuszcza się do wysokości 80 
mtr., zapala się 

zielona lampka. 
Żółte i czerwone światła wska­
zują, że wysokość lotu wynosi 
już tylko 15 mtr. Jeżeli więc sa 
molot leci w tak niebezDlecznej 

MMMMMMMMMMMMMMMMM 

Lord Churchil-zapaionym murarzem. 

Angielski mąż stanu lord Churchil jest znany ze iwego 
zamiłowania do mularki. Widzimy go przy budowaniu 

muru okrążającego jego willę. 

odległości od powierzchni zieui, 
lotnik zostaje o tem uprzedzony 
w porę za pomocą ostrzegaw­
czych światełek. 

Do kompletu należy jeszcze 
samopiszący aparat do mierze­
nia wysokości, O ile lotnik nie 
może zwracać uwagi na ten apa 
rat (nie wolno mu spuszczać z 
oka innych przyrządów), to póź 
niej może zawsze sprawdzić, na 
jakiej wysokości znajdował się 

w oznaczonym czasie. 
Aparat składa się z oscyla­

tora, który wysyła fale, odbija­
ne następnie od powierzchni zie 
ml. Ten sam aparat chwyta fale 
z powrotem. Wten sposób po­
wstaje interferencja , która 
zmienia się w zależności od od­
ległości samolotu od ziemi. In­
terferencja zaś wprawia dopie­
ro w ruch właściwy aparat mier 
nlczy t urządzenie do zapisywa­
nia pomiarów. 

stanowiska słabych względem 
silniejszych. Uświadamiają sobie 
wyraźnie, że nie mogą katego­
rycznie przeciwstawić się żąda­
niom bez wywołania kary, a 
więc „coś udają". Udają nprz., 
że się uczą, a raczej, że chcą 
się uczyć, w duchu jednak 

rezygnują z wysiłku 
i w swej niemożności skoncen­
trowania się dochodzą do wyni­
ków ujemnych. U takich dzieci 
mówi się o lenistwie myśli. 

Przyczyny tego rodzaju ner-
wozy są bardzo różne. Jedyna­
cy i jedynaczki są najbardziej 
skłonni do tego rodzaju lenistwa 

| ponieważ stają się ośrodkiem za 
(interesowania rodziców t do­
mowników i nigdy nie mają spo 
sobności do samodzielnych czy­
nów I postanowień. 

Bywa także, że u dzieci po­
wstaje brak odwagi I zniechęce­
nie, gdy stawia się wobec ntch 
zbyt wysokie wymagania. Po­
dobne zniechęcenie objawia się 
pozorami lenistwa. 

Jakkolwiek lenistwo nie jest 
chorbą w ścisłem znaczeniu te­
go wyrazu, pomimo to można 
mówić o jego leczeniu. 

Przedewszystkiem we wiszyst 
kteh wypadkach lenistwa trze­
ba wziąć pod uwagę, że z ja­
kichkolwiek względów nastąpiło 
zniechęcenie. Będzie zadaniem 
rodziców I wychowawców usta­
lić przyczyny tego zniechęce­
nia 1 według możności usunąć je 
z życia dziecka. Chcąc tego do­
konać, trzeba będzie imać się 
metody, naogół niewłaściwej, 
lecz potrzebnej w tym wypad­
ku t. j . trzeba będzie wytłuma­
czyć dziecku, że jest mądre I 
zdolne wykonać przepisaną mu 
pracę, słowem trzeba będzie 
obudzić w tem pewność siebie 
i świadomść jego zdolności. 

Uogólniając metodę postępo 
wanla, da się powiedzieć, co na­
stępuje: wymagania rodziców 
lub wychowawców nie powin­
ny przekraczać właściwej mia­
ry, a z chwilą, gdy powstaje ku 
temu potrzeba, należy łagodnie 
wzbudzić w dziecku świado­
mość, ie wykonać może obo­
wiązki swe bez trudu. W ten 
sposób zabić można rzekomy 
bakcyl lenistwa bez pomocy le­
czniczej surowicy. 

r ^ c l t Zawadzka 1. - Telefony: 
"f«• 162-48. 102-26.- Aolministracja 
>rkow.ka 11. - Telefon 102-29, 
^Ittor i jedp iast*pca przyjmuj*, od 

Ntiny 1 do 2 po potudoiu. 

i u n k . p T e n m n e r a t y : 
Pawjany jedzą . ^ JUHKRATA miejscowa a od-

niekiedy surowe i WT0Z 1 * * * • « » « * » w aaminUt. 
mięso. Za napój służy MI¥ J * H* M - M • l i l i i 
mleko, zupa z żytniej W ***»>ale do domów 
płatków owsianych oraz w jjjjnnerata zamiejscowa 3zł. -
gotowana, a na choroby 7?"* r a t a zagraniczna 4 zł. 50 gr. 
wodu pokarmowego i l 1 ^ ^^F1 nadesłane bez oznaczenia 
dów oddechowych daje ffl!j'*?8TkID uważane są za bezptat-
herbatę z kwiatu lipy. K | I r * ' * > l s A w zarówno użytych Sak 
rmuianku, bzu i kopru wlo&ljjfrgcwiych redakcja nie zwraca 
go. 

Najlepszem lekarstwem 
choroby żołądka i Jel«S 
wszystkich zwierząt ro&^n 
czych jest 

mlecz mniszek. 
Gorzki sok tej rośliny 
smakuje zwierzętom, n ! l 
kie słodycze. Również 
koza domowa chętnie ja 
łun. Małpy, owoce, kozy. 
nie, antylopy i żubry lubi* 
że gałązki wierzby, dębu. 
poli, brzozy, buku itp. 

Zwierzęta drapieżne 
się raz na dzień. Lew ! 
zjadają dziennie 

6 — 8 kg. mięsa, 
lampart i wilk 3 — 5 ke. 
kuny, tchórze, gronostaj* 
pożerają prócz koniny, 
świnki morskie, gołębic 
Niedźwiedzie brunatne i 
mięso gotowane, chleb i, 
żytnią lub owsianą, białe 
mięso surowe, chleb 
w tranie rybim I 
Szczury żywe I zabite <t 
jastrzębiom, orłom, sęport 
haczom. a także dla W 
trawienia ptaki te dostają? 
sami króliki I świnki mof 
nleodągntęte ze skóry, 
kają dziennie 7 I pół kfc 
morskich. Wydry oraz 
ny, pelikany, kormorany 
buty żywią się przeważ!)" 
bamł rzeczneml. 

berlińskiej kasie skarbo-
toieszczącej się na pierw-

Piętrze zrabowano ze 
kasjera 25.000 mareK 
niezwykłych okoliczno-
ody chłopak wspiął się 
bnie do okna i zaczął 

Btern manipulować, uda-

jąc 
pe\a 
wyi 
wył 
ze i 
Pol: 
po i 
ciu: 

Odeon 
Prze jazd 2 . 

— Goniec • a f l « » « * ' 
do djabła, czy do Łodzi Pn 
chała menażerja? 

O t r s l e 2 d n i ! POD W 
I FILM 

rAŁŁACE BE 
1000 doi. r 

I I FILM 
^uglas Moc 

awaler faiałeg 
zwykłe podnieceni! 

I 

Ta jemnicza w i e ż a Mi l I l i ad i r wśród pustyni . 

r IIMITomano _ CT» RM, i r t^yc j i pasażerowie 
A l a d a l i 

p o p i s o m policyjnym. 

Redaktor naczelny: Franciszek PruDM. 

Wśród piasków pustyni wschodnio-perskiej zdała od traktów 
uczęszczanych przez człowieka, znajduje się tajemnicia wieża, 
bardzo ciekawy zabytek architektoniczny Azji , którego po-

chodienie określają uczeni na wiek X. naszej ery. 

Nie 
że 
Zyt 
trzj 
cyk 
zna 

i za 
kslę 
pod 

! tu \ 
wei 
do 

Odbito na własnej maszynie rotacyinei 
orzjt ulica Zawadzkiej u . & 

zt. 23. 8. (Od wł. k . ) 
* Węgier żyje w niezwy 
Gnieceniu z powodu o-

^i ią w dziennikach 
» « w - w k l t « ' m J : a z u dziennego policji. Wieczorne rozrywki * J W wynika, iż w tych 

Teatr Miejski: — Opowieść • 'Tpn przybywa do Budapesz 
lu z Ostropola. A rcVksiążę Otton 1 ex-cesa-

Teatr Popularnyt Jeszcze Zyta. Onegdaj i WCZO-
rewja. trzymano szereg satno-

Teatr Letni „Scala"* 
walc 
Bałucki Teatr Popularny: * 

.Iowa przedmieścia. 
(Filharmonia: — _ 
Miejska Galeria Sztuki - W a t l l i e 2 E & O D ^ 
Heleno w: — Koncert popul**1" 

symfonicznej. , TA 
Apollo: — 1 Córka Szelka, fl 11 

księżnej. 
Bajka: — Serce Łodzi 
Caslno: — Kochankowie. „ f 
Corso: — W mocy korsarz* 

lonja Re&tKuta. 
Czary: — Asfalt. 
Capltol: — Serce ulicznicy. 
Dom Ludowy: — Chicago. JM 
Grand - Kino: _ Walc Nad<J^| 
Luna: — I Miłość w kspres!«<11 

taj. 
Oświatowy: — Do czego * 

bleta — dla dorosłych. Ksl**' 
boyów — dla młodzieży-

Mimoza: — Pieśniarz Pary*** 
Odeon: — I 1000 dolarów * 

II. Kawaler białego GOTDT^Ń 
Pałace: — I. Niebieska ray^ 

bleta 1 paląc ^ 
Przedwiośnie: — Słodycz S r ^ 
Resursa: — Martwy Krzyk- * 

Splendld: — Śpiewający J>"J[ 
Spółdzielnia: — PsU Pst- 0 5 

— rewja. 
Wodewil: — I. 1000 dolarów 

II Kawaler białego fozda*** 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Filipowi. 
Wschód słońca 4.29, 
Zachód — 6.48 
Długość dnia 14.19. 

Ubyło dnia 2.23 
Tydzień 34. 

Za wydawnictwo odpowiada: Wladys?a„ 
Za redakcje odoowiada: Koman f a r Kanaki. 

I' r 4 d ' i ! d zynarodowej wysta-iz 
Stypułko** 1* otwartej wczo 

glinie publiczność au.. 
JSobność zapr ' i .a . 

itnh 


